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Wystawa w XX-lecie 
Wojska Polskiego 
25 grudnia w Moskwie ot­

warta została wystawa po­
święcona XX-leciu Wojska 
Polskiego.

Na wystawie zgromadzono 
ponad 100 obrazów, rzeźb i 
grafik, poświęconych bojowe­
mu szlakowi polskich żołnie­
rzy oraz ich wspólnej z woj­
skami radzieckimi i partyzan­
tami walce przeciwko oku­
pantowi hitlerowskiemu.

Dziś inauguracja obchodów 
45-lecia Powstania Wielkopolskiego
Z okazji 45 rocznicy Powstania Wielkopolskiego, w Pozna­

niu odbędzie się szereg okolicznościowych imprez związa­
nych z uczczeniem bohaterskiego zrywu narodowego prze­
ciwko pruskim zaborcom.
Dzisiaj w godzinach od 11 

do 17, w Sali Odrodzenia Sta­
rego Ratusza na Starym Ryn­
ku będzie wyłożona KSIĘGA 
FUNDATORÓW POMNIKA 
POWSTAŃCÓW WIELKOPOL 
SKICH.

Delegaci poszczególnych za­
kładów pracy, instytucji, or­
ganizacji społecznych oraz in­
dywidualni ofiarodawcy mogą 
w niej deklarować swój mate­
rialno-finansowy wkład w 
dzieło budowy Pomnika.

Społeczny Komitet Budowy 
Pomnika Powstańców Wielko­
polskich apeluje — za naszym 
pośrednictwem — do całego 
społeczeństwa o liczny udział 
w akcji zbiórkowej.

Tego samego dnia weterani 
powstania i przedstawiciele or­
ganizacji młodzieżowych od­
wiedzą chorych powstańców 
w ich mieszkaniach.

W sali Odrodzenia Ratusza 
odbędzie się także dzisiaj spot 
kanie zasłużonych weteranów 
Powstania z kierownictwem 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR i prezydiów rad naro­
dowych.

W sobotę, 28 bm., o godz. 16 
nastąpi uroczyste wmurowanie 
aktu erekcyjnego pod pomnik. 
W związku z tym o godz. 15.45 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, organizacji społecznych 
i Weterani Powstania zbiorą 
się na ul. Niezłomnych przy 
Domu Żołnierza. Po uroczysto­
ści wmurowania aktu erekcyj­
nego, która odbędzie się w 
pajku pomiędzy ulicami 
Marchlewskiego i Gwardii Lu­
dowej, ulicami: Fr. Ratajcza­

dsir^djl***

Szukamy 
„skutecznego rad sposobu**
Chyba każdemu z doro­

słych mieszkańców Wielko­
polski wypada od czasu do 
czasu kontaktować się z 
różnego rodzaju urzędami i 
biurami czyli tzw. admini­
stracją. Niezależnie od 
szczebla tejże administra­
cji, wzajemne kontakty z 
obywatelem przedstawiają 
się różnie. Czasem ubiega­
jący się zostaje załatwiony 

I przez . urząd szybko, otrzy- 
j muje wyczerpujące odpo­

wiedzi — słowem tak. jak 
■ to określają przepisy Ko- 
i deksu Postępowania Adrni- 
j nistracyjnego. Ale bywa 

także inaczej. Petent chodzi 
X razy do danego urzędu, 

i nosi załączniki, wnioski, po­
dania i czeka nieraz w nie- 

. skończoność. Czasem jest to 
i wina urzędników, czasem 
I nieprawidłowej organizacji
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Poznań
piątek, 27. XII. 1963

ka, 27 Grudnia, Lampego i 
Armii Czerwonej przemasze­
ruje pod pomnik Mickiewicza 
tradycyjny capstrzyk.

W Operze im. St. Moniuszki 
odbędzie się w niedzielę, 29

Uroczyste zaprzysiężenie dowód­
ców powstańczych w Poznaniu 
(plac Wolności) w dniu 26 stycz­
nia 1919 roku — zdjęcie dotych­
czas nigdzie nie publikowane; 
reprodukujemy je z albumu „Po­
wstanie Wielkopolskie", o którym 

piszemy na str. 3.

POGODA
Zachmurzenie przeważnie duże 

i miejscami niewielkie opady desz 
czu lub mżawki. Temperatura mi­
nimalna w centrum od plus 2 st. 
do ok. zera i minus 1 st.

Zarząd Okręgu Związku 
Zawodowego Pracowników 
Państwowych i Społecz­
nych, Prezydium Wojewódz 
kiej Rady Narodowej i Pre­
zydium Rady Narodowej m. 
Poznania.

Konkurs „Radzę admini­
stracji” ma charakter dłu­
gofalowy. Ogłosiliśmy go 
11 października 1963 r., a 
zakończymy w końcu lute­
go 1964 roku. Sądząc po i 
coraz liczniej nadchodzą- । 
cych odpowiedziach, zain- i 
teresęwanie konkursem : 
wśród Czytelników „Głosu” 
jest duże. Zaglądnęliśmy do 
już nadesłanych uwag i pro 
jektów. W miarę możliwo- i 
ści będziemy je pokrótce o- ] 
mawiać na łamach „Głosu”, i

Oto jeden z konkursowych j 
listów. Pan Czesław S. pisze, | 
że dla usprawnienia pracy ad- [ 
ministracji najwięcej może zro 
bić sama administracja. Dalej | 
p. Czesław S. stawia pytanie: jj 
jakie są przyczyny słusznych i 
pretensji petentów?

A oto odpowiedź naszego 1 
Czytelnika: |

I pracy w danym biurze. Z 
myślą o usprawnieniu pra­
cy organów administracyj­
nych ogłosiliśmy na łamach 
„Głosu” konkurs pt. „Ra­
dzę administracji”. Jak sam 
tytuł wskazuje chodzi tu o 
skuteczne rady dla admini­
stracji, by mogła ona spra­
wniej obsługiwać obywate­
li. Na rady Czytelników 

i1 czekamy nie tylko my, lecz 
przede wszystkim współ­
organizatorzy konkursu:

„Przede wszystkim ludzie — I 
urzędnicy, ich kwalifikacje, 
kultura, chęć lub niechęć za- j 
łatwicnia sprawy. Ważna jest ; 
dobra organizacja pracy i czę­
sta wnikliwa kontrola ze stro­
ny przełożonych...”

Dokończenie na str. 2 

bież, miesiąca o godz. 10 aka­
demia, podczas której zasłuże­
ni uczestnicy Powstania otrzy­
mają odznaczenia (zaproszenia 
na akademię można odbierać 
w zarządach Dzielnicowych 
ZBoWiD-u).

Z okazji 45 rocznicy Powsta­
nia Wielkopolskiego, poczta 
wydaje specjalny datownik.

Jak będzie wyglądał 
Pomnik Powstańców?

Uczczenie i upamiętnienie Powstania Wielkopolskiego 
(1918—19) wzniesieniem pomnika — to idea, która już w 
latach międzywojennych nurtowała liczne rzesze powstań­
ców. Projekt ten wyszedł jednak ze sfery marzeń dopiero 
w odmiennych warunkach ustrojowych.
W 1958 r. Komitet Woje­

wódzki PZPR w Poznaniu 
wychodząc naprzeciw spo­
łecznej inicjatywie, podjął 
decyzję upamiętnienia patrio­
tycznego zrywu mas ludo­
wych walczących z niemiec­
kim zaborcą. 20 maja 1960 r. 
powstał Społeczny Komitet 
Budowy Pomnika, w skład 
którego weszli przedstawicie­
le rad narodowych, organiza­
cji społecznych i licznych in­
stytucji. Przewodniczącym zo 
stał Franciszek Nowak — zna 
ny działacz społeczno-politycz 
ny.

Zdecydowano się ostatecz­
nie na teren — u zbiegu ulic 
Marchlewskiego i Gwardii 
Ludowej — posiadający odpo­
wiednie -walory (wysokość, 
zadrzewienie itp.) gwarantu­
jące dobre wyeksponowanie 
pomnika.

Drugi etap, prac, to roz­
pisanie wspólnie ze Związ­
kiem Polskich Artystów Pla­
styków konkursu na projekt 
rzeźby. Wpłynęło 70 prac z 
całej Polski, prac o wysokim 
poziomie artystycznym, ale 
nie zawierających elementów 
tematycznie związanych z Po­
wstaniem. Drugi etap kon­
kursu (wybór spośród nagro­
dzonych projektów) również 
nie przyniósł oczekiwanych 
rezultatów a w TIT etapie, no 
szącym charakter konkursu 
na zlecenie, najlepszą pracę 
wykonał Alfred Wiśniewski — 
profesor Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Sopo­
cie. Projekt ten został zaak­
centowany.

Jak bedzie wyglądał pom­
nik? Jest to monumentalna 
rzeźba, składająca się z 
dwóch elementów. Pierwszy 
to obelisk — blok z jasnego 
granitu (wysokość — 17 m.) 
otoczony wieńcem płasko­
rzeźb. Obrazują one drogę 
wielkopolskiego ludu do Po­
wstania, nrzedstawiaiac m. in. 
strajk dzieci wrzesińskich, 
walkę robotników o społecz­
ne i narodowe wyzwolenie 
wóz Drzymały — svmbol wjL 
ki z nruską kolonizacją itr. 
Drugi element Pomnika — to

LIST 
Marszałka Polski
Z okazji 45 rocznicy Pow­

stania Wielkopolskiego Mini­
ster Obrony Narodowej, Mar­
szałek Polski — Marian Spy­
chalski wystosował do Krajo­
wej Komisji Weteranów Pow­
stania Wielkopolskiego list 
następującej treści:

„W 45-tą rocznicę Powsta­
nia Wielkopolskiego przesy­
łam najserdeczniejsze pozdro­
wienia wszystkim jego wete­
ranom.

Powstanie Wielkopolskie by 
ło przejawem wielkiej ofiar­
ności i patriotyzmu naszego 
społeczeństwa w jego walce o 
5volną, niepodległą Polskę, 
przeciwko imperializmowi pru 
skiemu, wyrazem tych dążeń 
wolnościowych narodu, które 
zostały zrealizowane przez 
Polskę Ludową.

Dziś ojczyzna nasza wysoko 
ceni żołnierski trud, ofiarę 
krwi i życia, złożone w tym 
patriotycznym czynie zbroj­
nym.

Życzę przy tej okazji wszy­
stkim uczestnikom Powstania, 
aby ich praca nadal jak naj­
bardziej przyczyniała się do 
rozwoju drogiej nam ojczyzny.

wolno stojąca rzeźba postaci 
powstańców (wysokość — 5 
m.) Całość dbiektu jest pięk­
nie opracowana w tzw. małej 
architekturze (zieleń, schody, 
podesty itp.), co zawdzięcza­
my grupie architektów z Mia- 
stoprojektu pracującej pod 
kierownictwem mgr. inż. S. 
Słońskiego i mż. H. Jarosza.

Jak informuje nas sekre­
tarz Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika. Marian 
Olszewski i inż. H. Ja­
rosz, opracowana jest kom­
pletna dokumentacja, a rzeź­
by są wykonane w skali 1:3. 
Nadto przystępuje się dó prac 
nad fundamentami. Nadzór 
inwestorski wykonuje w czy­
nie społecznym poznańska 
DBOR.

Przewiduje się. że Pomnik 
Powstańców Wielkopolskich 
stanie w 1964 roku, (ak)

CAF — fot. Miedza

„Niech ten patriotyczny duch Powstańców Wiel­
kopolskich ożywia dzisiaj młode pokolenie Polski 
Ludowej w pracy i w walce o rozwój naszej socja­
listycznej Ojczyzny, o utrwalenie bezpieczeństwa 
naszej sprawiedliwej granicy na Odrze i Nysie Łu­
życkiej.”

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
I sekretarz KC PZPR

(Z listu do powstańców wielkopolskich z okazji 40 rocz­
nicy Powstania Wielkopolskiego w 1958 roku.)

wazEciw winu
Dodatkowe artykuły 

z produkcji ponadplanowej
Coraz więcej przedsiębiorstw ; zakładów przemysłowych 

Wielkopolski melduje o przedterminowym wykonaniu rocz­
nych zadań i dodatkowej produkcji wielu artykułów.
O zrealizowaniu zadań wy­

twórczych zameldowało mię­
dzy innymi Zjednoczenie Prze­
mysłu Meblarskiego. Przedsię­
biorstwa podległe temu Zjedno 
czeniu dostarczą dodatkowo do 
końca grudnia wyroby warto­
ści 40 min. zł. W stosunku do 
planu roku 1962 przyrost pro- 
•dukcji w zakładach przemy­
słu meblarskiego wyniósł w 
tym roku wartościowo 375 min. 
złotych. Pomimo dużych trud­
ności spowodowanych ubiegłą 
ostrą zimą, zrealizowano także 
zadania eksportowe. Wartość 
wyrobów wysyłanych na eks­
port wynosi 53 min. zł. W bie­
żącym roku przemysł meblar­
ski podjął seryjną produkcję 
poszukiwanych na rynku me­
bli do małych mieszkań i znacz 
nie rozszerzył produkcję kom­
pletów modnych.

Roczne zadania wykonało 
również Przedsiębiorstwo Pro­
jektowo Konstrukcyjne Prze­
mysłu Meblarskiego w Pozna­
niu. Dodatkowa wartość prac 
przekroczy tu 300 tysięcy zł.

Ponad 2,8 procent dodatko- 
I wej produkcji dadzą do końca 

bież, roku Zakłady podległe 
Zjednóczeniu Przemysłu Ziem 
niaczanego. Roczny plan zjed­
noczenie wykonało między in­
nymi dzięki modernizacji wie­
lu urządzeń wytwórczych, co 
pozwoliło z kolei na zwiększe­
nie przerobu ziemniaków na 
mączkę, uzyskanie wysokoga­
tunkowych syropów itp.

Rozruch nowej 
elektrowni 

atomowej w ZSRR
Ósmy dzień trwa rozruch 

reaktora Nowoworoneskiej 
Elektrowni Atomowej.

Reaktor ma niemal 12 m 
wysokości i około 4 m. śred­
nicy. Obecnie wypełniony jest 
wodą destylowaną tak prze­
zroczystą, iż z góry dosko­
nale widać 349 kaset w któ­
rych znajdują się dziesiątki 
tysięcy rurek z paliwem nukle 
arnym. Stanowi je wzboga­
cony tlenek uranu, (PAP)

PiaTutazif

O zrealizowaniu rocznych 
zadań zameldowały także Po­
znańskie Zakłady Zielarskie 
„Herbapol”. Wartość wyrobów 
ponadplanowych' przekroczy w 
tych zakładach 3,8 min. zł.

Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Pracy wykonał roczne 
zadania zarówno w zakresie 
produkcji towarowej jak też 
usług nieprzemysłowych. Do 
końca br. zakłady spółdziel­
czości pracy wyprodukują do­
datkowo rozmaite artykuły za 
20 min. zł i zwiększą wartość 
usług dla ludności o 4 min. zł.

(jot)

Depesza Wl. Gomułki 
do Mao Tse-tunga
I sekretarz KC PZPR Wł. 

Gomułka przesłał do przewod­
niczącego KC Komunistycznej 
Partii Chin — Mao Tse-tunga 
z okazji 70 rocznicy jego uro­
dzin depeszę, w której czyta­
my m. in.:

„W dniu Waszych urodzin 
życzymy Wam, Drogi Towa­
rzyszu, długich lat życia i o- 
wocnej działalności dla dobra 
narodu chińskiego, dla umoc­
nienia zwartości i jedności 
wszystkich sił socjalistycz­
nych, dla wspólnej nam spra­
wy komunizmu.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, stojąc nieugięcie 
na gruncie marksizmu-leniniz 
mu i proletariackiego interna­
cjonalizmu. pragnie gorąco by 
braterska przyjaźń i współ­
praca między Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową a Chińską 
Republiką Ludową i między, 
naszymi partiami i narodami 
rozwijała i umacniała się jąk­
ną jpomyślnicj, w interesie 
wspólnej nam sprawy pokoju, 
wolności narodów i socjaliz­
mu”.

W dzienniku ..Prawda” z 26 
grudnia opublikowana została 
podpisana przez N. S. Chrusz- 
czowa depesza gratulacyjna 
KC KPZR do przewodniczą­
cego KC Komunistycznej Par­
tii Chin Mao Tse-tunga z o- 
kazji 70 rocznicy jego urodzin.

PAP



Polski odcinek Bariery dla niepożądanych na rynku towarów

Żfi* nareszcie koniec bubli?
Ropa naftowa wypełniła na 

całej długości polski odcinek 
rurociągu „Przyjaźń”, dociera­
jąc do kombinatu petroche­
micznego Schwedt w NRD.

Warto przypomnieć, że bu­
dowa rurociągu dzięki realiza­
cji zobowiązań radzieckich i 
polskich budowniczych, zosta­
ła zakończona przed terminem. 
7 listopada br., w 46 rocznicę 
Rewolucji Pażdzier n i ko we j, 
strumień radzieckiej ropy naf­
towej przekroczył granicę i 
dotarł do pierwszej polskiej 
stacji pomp. Pierwotny termin 
przewidywał zakończenie bu­
dowy w końcu br. i rozpoczę­
cie dostaw ropy w początkach 
1964 r. Tymczasem już obec­
nie płynie strumień ropy, na­
pełniając wielkie zbiorniki w 
naszym kraju i w NRD. (PAP)

1

Mowy niewypał 
zimnowojennych prowokatorów

W dzienniku „Izwiestia” z 25 .grudnia ukazał się artykuł 
pt. „Prowokatorów złapano za rękę”. Dziennik przypomina 
na wstępie, że swego czasu amerykańska machina propa­
gandowa usiłowała przeniknąć na Kubę z pomocą fałszy­
wych, rzekomo moskiewskich audycji. Prowokatorzy zostali 
wówczas zdemaskowani, ale nie przerwali swej działalności. 
Obecnie wybór ich padł na radziecką organizację handlu 
zagranicznego „Mieźdunarodnaja Kniga”.
Niedawno współpracownicy 

„Mieżdunarodnoj Knigi” za­
znajomili się z listem, którego 
nigdy nie pisali. Zawierał on 
ostrą krytykę jednej z prac 
przewodniczącego KPCh, tow. 
Mao Tse-tunga. która została 
rzekomo wydena w Chinach. 
Prowokatorzy wydali ten fal-

Opustoszała „Lakonia" 
nadal pionie

Według wydanego w środę 
komunikatu admiralicji bry­
tyjskiej. dotychczas znana li- 
czoa ofiar pożaru na greckim 
statku „Lakonia” wynosi 73 
osoby. 64 osoby dotychczas 
nie zostały odnalezione: ura- ; 
towano ogółem 896 . osób. W 
środę akcja ratunkowa nie 
była jeszcze zakończona.

Przyczyny katastrofy do­
tychczas nie są znane. We 
wtorek po południu w pobliże 
płonącej „Lakonii’ przybył 
helikopter z członkami załogi 
brytyjskiego lotniskowca. We­
dług ich relacji, na „Lakonii” 
ciągle szalał pożar, jednakże 
statek jeszcze nie zatonął.

Szukamy „skutecznego 
rad sposobu"

Dokończenie ze sir. 1
Autor listu szczególną uwa­

gę poświęca właśnie kontroli 
twierdząc, że jej brak psuje 
najlepszych pracowników. 
Trzeba też zdaniem p. Czesła­
wa S. zrehabilitować biuro­
wość (często utożsamia się ją 
z biurokracją) i urzędnika.

Sprawa usprawnienia 
pracy organów administra­
cji nie jest prosta. Organi­
zatorzy konkursu liczą więc 
na rady osób mających 
własne spostrzeżenia z kon­
taktów z administracją. 
Biorąc udział w konkursie 
można przyczynić się do po 
prawy pracy urzędów i biur 
oraz zdobyć cenne nagrody 
pieniężne w wysokbści: I 
nagrodę 5000 zł. II — 3000 
zł, III — 2000 zł i 10 wyróż­
nień po 1000 zł. Listy pro­
simy kierować pod adresem 
„Głos Wielkopolski” Poz­
nań. ul. Grunwaldzka 19, 
konkurs „Radzę administra 
cji”. (mi)

25 grudnia br. zmarła w wieku lat 93 1

Towarzyszka
Marcjanna Fornalska

weteran Dolskiego ruchu rewolucyjnego, członek SDKPiL, 
KPP. WKP(b), PPR i PZPR, matka wychowawca ofiar­
nych bojowników o wolną socjalistyczną Polskę, autorka 
wzruszających pamiętników zrodzonych z najgłębszego 
umiłowania idei, w której urzeczywistnieniu w Polsce Lu­

dowej brała żywy i serdeczny udział.

Cześć Jej pamięci!
komitet centralny

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Handel musi otrzymywać na zaopatrzenie rynku artykuły 
poszukiwane — taki jest ostateczny cel dość długiej już 
i konsekwentnie prowadzonej batalii o uporządkowanie pro­
dukcji różnorodnych grup towarów, dostarczanych przez na­
sze zakłady przemysłowe.

W pierwszym okresie tej 
kampanii zjednoczenia handlu 
we i hurtownie broniły się 
przed niepożądanymi dosta­
wami, przestrzegając warun­
ków’ realizacji umów — kła­
dły nacisk na wykonywanie 
zamówień według asortymen­
tu. A więc kwestionowano np. 
niezgodną numerację odzieży, 
kolory, fasony itp. Zakłady 
produkcyjne, nie wywiązujące 
się wobec odbiorców’, płaciły 
kary konwencjonalne, wiele 
spornych spraw kierowano do 
arbitrażu, nieraz klasyfikowa­
no towary do niższych grup, 
obniżając ich ceny. Wyprodu­
kowane artykuły jednak i tak 

syfikat na oodrobiónych blan­
kietach „Mieżdunarodnoj Kni­
gi” i kolportowali go na Ku­
bie. w Argentynie, w Meksy­
ku. w Kolumbii, we Włoszech, 
w Szwecji, w Somali, w Ma­
roko, w Iranie i w Australii.

Organizacja „Mieżduna rodna ja 
Kniga” w swojej korespondencji 
posługuje się papierem produkcji 
radzieckiej. Autorzy kolejnego 
fałszerstwa wydali list na swoim 
papierze. Po drugie — organizacji 
„Mieźdunarodnaja Kniga” starają 
się oni przypisywać funkcje, które 
w ogóle do niej nie należą. — Po 
trzecie — prowokatorzy wykazali 
elementarna, ignorancję w spra­
wie, do której się zabrali. Tow. 
Mao Tse-tunga nazywają oni prze­
wodniczącym Chińskiej Republiki 
Ludowej, chociaż wszystkim wia­
domo, że od dawna już jest cm 
przewodniczącym Kom unistycznej 
Partii Chin. Poza tym przesyłali 
oni falsyfikat do zagranicznych 
firm, księgarni i osób prywat­
nych. z którymi „Mieźdunarodna- 
ja Kniga” nie prowadziła nigdy 
żadnej korespondencji.

Autorzy falsyfikatu nie uwzglę­
dnili także podstawowych doku­
mentów. opublikowanych w na­
szej prasie. W dokumentach tych 
podkreślano niejednokrotnie, że 
KPZR konsekwentnie występowa­
ła i występuje o jedność i zwar­
tość międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i .robotniczego.

Wszystko to — czytamy w za­
kończeniu artykułu — świadczy 
o tym, że falsyfikatorzy niewield 
nauczyli się od 1987 reku, kiedy 
zdesmaskowano ich awanturę z 
„listem” Komin ternu.” (PAP)

Próha ingerencji Turrji

Walki na Cyprze trwają
» Na Cyprze w dalszym ciągu utrzymuje się ostre napię­
cie między ludnością grecką a turecką. Na ulicach Nikozji 
nadal dochodziło do starć i strzelaniny, w której używano 
również karabinów maszynowych.
Ekstremiści tureccy ostrze­

lali pałac prezydenta Cypru, 
arcybiskupa. Makariosa. Do 
wtorku wieczorem liczba ofiar 
wśród ludności greckiej i tu­
reckiej wyniosła 17 zabitych 
i 50 rannych. Walki toczyły 
się również w innych miejsco­
wościach wyspy.

Prezydent Cypru — arcy­
biskup Makarios i wiceprezy­

dent F. Kuczuk wystąpili z 
apelem radiowym, wzywając 
do zaprzestania starć zbroj­

musiały do trzeć do handlu i 
jeżeli ich nie sprzedano, za­
pełniały przez długie miesiące 
magazyny.

W rozpoczynającej się od 
stycznia 1964 r. drugiej fazie 
zabiegów o właściwą struktu­
rę dostaw rynkowych z nasze­
go przemysłu, przychodzą han 
dlowi z pomocą nowe przepi­
sy. Mają one na celu stworze­
nie takich barier, które unie­
możliwiają produkcję artyku­
łów, z góry przeznaczonych na 
skład.

Handel, prowadzący ostat­
nio staranniejszą analizę ryn­
ku, przygotował w oparciu o 
jej wyniki dwie listy towaro­
we. Na liście „a” znajdują się 
artykuły, które ze względu na 
nasycenie rynku, nie powinny 
być produkowane ponad plan. 
Na drugiej liście — „b” u- 
mieszczono towary, w których 
produkcji należy dążyć do 
przekraczania planów, aby li­
kwidować braki w zaopatrze­
niu ludności. Jest — jak się o- 
kazuje — ponad 30 grup ta­
kich wyrobów — i dotyczą one 
wszystkich branż przemysłu.

Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego skierowało te li­
sty towarowe do wszystkich 
produkujących dla rynku re­
sortów’ i zjednoczeń przemy­
słowych oraz do banków’. Tym 
ostatnim będą one służyły 
przy prowadzeniu kontroli. Je­
żeli zakłady produkują arty­
kuły poszukiwane (lista „b”) 
mogą bez ryzyka sankcji ban­
kowych zwiększać — w uza­
sadnionych przypadkach —

Poznańscy dziennikarze 
laureatami konkursów

W tych dniach rozstrzygnię­
to dwa ogólnokrajowe konkur­
sy dla dziennikarzy.

W konkursie na prace publi­
cystyczne o spółdzielczości o- 
szczędnościowo - pożyczkowej 
I nagrodę przyznano red. red. i 
Tadeuszowi Dolacie i Maciejo- I 
wi Gryfinowi z ..Gazety Poz­
nańskiej”. Jedną z pięciu trze­
cich nagród otrzymał również 
dziennikarz poznański red. 
Andrzej Piszczka z „Gazety 
Chłopskiej”.

W VI Ogólnopolskim Kon­
kursie Fotografii Prasowej 
I nagrodę Zarządu Głównego 
RS W Prasa przyzb no Eusta­
chemu Kossakowskiemu z mie 
siecznika •Polska”. Jedną z 
nagród Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich otrzymał 
red. Jerzy Unicrzyski z „Ex- 
pressu Poznańskiego” za zdję­
cia „Czołem” i „Panoramy”.

Gratulujemy.

dza iż postanowił domagać się 
wspólnej interwencji brytyj­
skich, greckich i tureckich sił 
zbrojnych, jeśli między przed­
stawicielami greckiej i turec­
kiej ludności wyspy nie doj­
dzie do porozumienia. Samo­
loty odrzutowe tureckiego lot­
nictwa. wojskowego odbyły 
loty nad Cyprem na niewiel­
kiej wysokości, „co ma stano­
wić ostrzeżenie”. Również we­
dług oświadczenia ministra 
spraw zagranicznych Turcji — 
tureckie okręty wojenne wy­
ruszyły w kierunku Cypru.

Prezydent Makarios polecił 
przedstawicielowi Cypru w 
ONZ, aby zgłosił w Radzie 
Bezpieczeństwa protest prze­
ciwko ingerencji Turcji W 
sprawy wewnętrzne Cypru.

fundusz płac. Jeśli natomiast 
przekroczą plan towarów nie­
pożądanych — banki będą 
stosowały rygory finansowe 
na niekorzyść kierownictwa 
zakładów.

Ponadto w tych zakładach 
przemysłowych, które uzyska­
ją dodatkowe partie poszuki­
wanych towarów, obowiązu­
ją przepisy o premiach dla 
pracowników planowania.

Handel liczy na to. że obec­
nie możliwości dostosowania 
dostaw do aktualnych potrzeb 
będą znacznie lepsze. (PAP)

Projekt ustawy 
o pomocy dla zagranicy 

zatwierdzony
Izba Reprezentantów Kon­

gresu amerykańskiego za­
twierdziła kompromisowy' wa­
riant projektu ustawy o po­
mocy dla zagranicy.

Projekt przewiduje wydat­
kowanie na pomoc dla innych 
państw sumy 3 miliardów do­
larów. Ponadto daje on pre­
zydentowi Johnsonowi prawo 
zezwalania rządowemu ban­
kowi eksportowo - importowe­
mu na gwarantowanie kredy­
towych transakcji handlo­
wych, zawieranych z kraja­
mi socjalistycznymi przez 
amerykańskie firmy prywat­
ne.

Decyzja zakończyła długą 
i zaciekłą walkę zakulisową 
w Kongresie USA.

Zakończyła się ona dopiero 
wtedy, gdy przedstawiciel 
Białego Domu oznajmił, że 
prezydent nie wyjedzie na 
święta do swego rancho i po­
zostanie w’ stolicy, dopóki nie 
rozstrzygnie się los projektu 
ustaw’y o pomocy dla zagra­
nicy.

Projekt ustawy o pomocy 
dla zagranicy wymaga jeszcze 
aprobaty senatu. (PAP)

Dymisja 
rządu greckiego
W Grecji nastąpił nowy kry­

zys rządowy. We wtorek w 
południe premier Papandreu 
złożył królowi dymisję swego 
rządu, jak również propozycję 
rozwiązania parlamentu i roz­
pisania nowych wyborów par­
lamentarnych pod kontrolą 
tzw. „rządu fachowców”. Dy­
misja gabinetu Papandreu zo­
stała przyjęta. IPAP)

Nowy rząd 
w Turcji

W środę ogłoszono w Stam­
bule. że Ismet Inonu utworzył 
nowy rząd, składający się z 
członków Partii Ludowo-Re- 
pubiikańskiej i niezależnych. 
Nowy gabinet został zatwier­
dzony przez prezydenta Cema- 
la Gursela.

Przemawiając w parlamen­
cie. premier Inonu powiedział, 
że Turcja rozpoczęła działania 
wojskowe na Cyprze. Jego 
oświadczenie zostało przyjęte 
przez deputowanych z aplau­
zem. (PAP)

Katastrofa kolejowa 
na Węgrzech

43 osoby zginęły, a 35 odniosło 
rany w katastrofie kolejowej, któ­
ra wydarzyła się we wtorek koło 
Stacji Szolnok, IM km na połu­
dniowy wschód od Budapesztu.

Pociąg pasażerski z Budapesztu 
wpadł tam na stojący pociąg to- 
warowy. Katastrofa nastąpiła w 
czasie silnej mgły. Maszynista po­
ciągu pasażerskiego nie zauważył 
czerwonego sygnału. (PAP)

Śmiertelne ofiary 
na szosie Konin - Koło 
We wtorek, pod mfejscowością 

Nowe Brzeżno (szosa Konin — Ko­
lo) zdarzył się tragiczny wypadek. 
Samochód osobowy „Syrena • 
wpadł na ciężarówkę marki „ZIS". 
W wyniku zderzenia, śmierć na 
miejscu poniosły trzy osoby „Sy- 
reny”: Elżbieta Jakubowska i jej 
syn Zdzisław oraz Ryszard Jefi- 
mow - wszyscy z Warszawy. Pro 
wadzącego wóz, Zygmunta Jaku- 
jaowskiego i córkę Elżbietę prze­
wieziono w ciężkim stanie do szpi­
tala w Kole. Przyczyn wypadku 
na razie nie ustalono. <t)

Dzisieiszy serwis informacyjny 
l pyyrąrOWr»ł K. MOłlłkoWSkł.

Kolarze mają bogaty kalendarz
W przygotowaniu do sezonu sportowego, jedną z bhrdzo ważnych 

spraw to wczesne opracowanie i ogłoszenie kalendarza przewidzia­
nych imprez, zjazdów itp. sprzyja to usprawnieniu działalności 
w klubach i sekcjach a także unika się kolizji przy organizowaniu 
zwłaszcza większych imprez, w jednej miejscowości. Zdarza się hol 
wiem, że kilka imprez zbiega się jednocześnie w tym samym miej­
scu, a nawet o jednej godzinie.
Przykładem dobrze pojętej pra­

cy może być w wielkopolsce Poz­
nański Okręgowy Związek Kolar­
ski, który już opracował w szcze­
gółach program imprez o cha­
rakterze wyczynowym i tury­
stycznym dla całego województwa 
poznańskiego. Plan został za­
twierdzony przez władze central­
ne.

Poniżej informujemy o kilku 
najciekawszych imprezach prze­
widzianych kalendarzem POZKol.

„Rozkład jazdy” wyczynowców, 
zrzeszonych w 15 klubach względ­
nie sekcjach obejmuje 45 imprez 
o różnym charakterze. Są to wy­
ścigi uliczne, szosowe, przełaje 
itd. Otwarcie sezonu nastąpi 19 
kwietnia, połączone z wyścigiem 
szosowym dla wszystkich licencji. 
Mistrzostwa indywidualne odbę­
dą się 3 maja, następnie POZKol 
i WKKFiT będą organizatorem e- 
tapu Wyścigu Pokoju, tradycyj­
ne wyścigi przeprowadzą KKS 
Lech, KS, Stomil, Warta, Unia 
Leszno, Górnik w Turku i Ko­
ninie o „Lampkę Górnika” i 
Włókniarz w Kaliszu. Dużym 
przedsięwzięciem będzie przyszło­
roczny wyścig (od 9—12 lipca) po 
ziemiach zachodnich o puchar 
WZ TRZZ oraz redakcji „Gazety 
Poznańskiej”. Trasa tego wyści­
gu prowadzić będzie przez pięć 
województw.

Turyści mają kalendarzem obję­
te wszystkie dni świąteczne a tak­
że wiele powszednich. Otwarcie 
sezonu „Powitanie Wiosny” na­
stąpi 22 marca. Obszernym pla­
nem zainteresowane są prawie 
wszystkie powiaty naszego wo­
jewództwa. W ciągu sezonu do 
większych i być może ciekaw­
szych imprez należeć będą: „II 
Wiosenny Rajd Kolarski DKKFiT 
Poznań - Jeżyce” (26. IV.), „IV 
Zlot na Wyścig Pokoju” (9. i 10. 
V.), Zlot do Warszawy na XX- 
lecie PRL (20.—22. VII ), Zlot na 
Spartakiadę Wojewódzka do Tur­
ka, wycieczka (21.—23. vm.), po

Pięściarski turniej 
młodych talentów
Wcześnie (zupełnie słusznie) 

przystąpił Poznański Okręgowy 
Związek Bokserski do przygoto­
wania kadry juniorów okręgu do 
turnieju o puchar GKKFiT 1964 
roku.

W bieżącym roku Wielkopolska 
reprezentowana była w tych roz­
grywkach przez jedną drużynę, 
która w końcowej tabeli znalazła 
się na czwartej pozycji. Pierwsze 
miejsce zajął Wrocław, któremu 
przypadł puchar.

W przyszłym roku o trofeum 
GKKFiT walczyć będą dwie re­
prezentacje juniorów okręgu poz­
nańskiego. W tym celu zostało 
wytypowanych 40 aktualnie naj­
lepiej zapowiadających się mło­
dych zawodników do kadry okrę­
gowej. Reprezentują oni barwy 9 
klubów: Olimpii i Budowlanych 
z Poznania oraz Górnika z Ko­
nina, Ostrovii, kaliskiej Prosny, 
Sremskiego Klubu Sportowego, 
Sokoła z Piły, Polonii z Leszna i 
Stelli z Gniezna. Najwięcej - pię­
ściarzy wystawią Budowlani — 8, 
Górnik — 7, Sokół — 6 i Olim­
pia — 5.

Młodzi pięściarze zaprezentują 
się publiczności w niedzielę. 29 
bm., o godzinie 11, w Poznaniu, 
w hali WKS Grunwald, przy ul. 
Ma rcełtóskie j. Przewidzianych 
jest około 20 walk.

Wojewódzki Komitet Kultury 
Fizycznej i Turystyki otiarcwa'ł 
puchar dla klubu, który będzie 
miał najlepiej przygotowanych 
pod względem wyszkoleniowym 
zawodników. Walki oceniać bę­
dzie specjalna komisja, (p)

Pożyteczna akcja 
WSWF

Wyższa Szkoła Wychowania Fi­
zycznego w Poznaniu organizuje 
bardzo ciekawy cykl wykładów 
na temat przyrodniczych podstaw 
wychowania fizycznego.

Najbliższy wykład pt.: Wycho­
wanie fizyczne i sport a zdrowie” 
wygłosi dr Karol Hoffmann, dnia 
3C bm., o godzinie 18 w sali wy­
kładowej WSWF w Parku Ka­
sprzaka, f- 

Ślizgawki
na Nowym Mieście

Młodzież Nowego Miasta korzy­
sta aktualnie z 7 ślizgawek urzą- 
dzonw:h (staraniem komitetów ro- 
dziciehskith i kierownictw szkół 
a także niektórych zakładów pra­
cy. Jak ! nas informuje DKKFiT, 
lodowisMb czynne, są w Zegrzu 
przy Szkole Podstawowej nr 64, 
na Osiedlu Warszawskim przy SP 
46, na Ratajach przy SP 14, w Ko- 
bylenipołu przy SP 55, Głuszynie 
przy SP 53, w Minjkowie przy SP 
59 oraz na rynku w Głównej. Na 
szczególne uznanie zasługują or­
ganizatorzy śl zgawki w Kobylem- 
polu, gdzie pomyślano o ciepłej 
iierbacie dla młodzieży oraz o in­
struktorze, który udziela lekcji 
jazdy na łyżwach, (d)

województwach: poznańskim, byd 
goskim, koszalińskim, i zielono­
górskim, itd. oraz III mityng 
turystyczny podczas VI Sejmiku 
Turystyki Kolarskiej w Swarzę- 
Izu w dniu 18 października.

W 797 imprezach turystycznych 
1963 r. organizowanych przez 
POZKol wzięło udział 29.917 osób 
Przejechano 637.540 km. Zweryfi­
kowano 2Oo Odznak Turystyki 
Kolarskiej (w tym 1 złota — du­
ża, 13 małych, 38 srebrnych i re­
szta brązowych itp.

Zwycięstwo i porażka 
koszykarek Olimpii

Drużynowy mistrz Jugosławii — 
„Crvena Zvezda” rozegrał w Po­
znaniu i Kaliszu mecze z koszy- 
karkami Olimpii. Pierwsze spotka­
nie przyniosło zwycięstwo druży­
nie gospodarzy, wynikiem 68:61 
(37:39).

W Kaliszu natomiast, po cieka­
wej i emocjonującej grze, wygra­
ły koszykarki Jugosławii — *51.47 
(21:21). (t)

'dalekopisem
W międzynarodowym kon­

kursie skoków narciarskich w 
austriackiej miejscowości Bi- 
schofshofen wzięło udział 31 se­
niorów i 21 juniorów. Wśród ju­
niorów rewelacją był Polak, Józef 
Przybyła, który w swojej grupie 
zajął pierwsze miejsce, mając 
skoki długości: 47—54—52 m i notę 
192,5 pkt.

Wśród seniorów Polacy spisali 
się także bardzo dobrze. Witkę 
był drugi, a Sztolf zajął czwarte 
miejsce.

Na Małej (juniorzy) i Śred­
niej (seniorzy) Krokwi w Zakopa­
nem odbył się konkurs skoków, 
Zwycięzcami zostali: St. Kardas 
(SNPTT) i Wł. Bachleda-Żarski 
(Wisła Kr.).

Przebywająca na przedolim­
pijskim tournee hokejowa repre­
zentacja Polski, po zwycięstwie w 
Grazu, nad zespołem ATSE 14:3, 
odniosła drugie, cenne zwycię­
stwo w Austrii. Tym razem nasi 
reprezentanci pokonali w Kla­
genfurcie czołowy zespół austriac­
ki Kac Klagenfurt 12:5 (3:3, 5:2, 
4:0).

Hokeiści Związku Radziec­
kiego w kolejnym meczu pokonali 
w NashviBe amerykańską druży­
nę Djxie Fłyers — 4:1.

W Adelajdzie rozpoczął się 
finałowy mecz, o Puchar Darisa 
Australia — Stany Zjednoczone. 
Po pierwszym dniu, wynik meczu 
jest remisowy — 1:L

Piłkarska reprezentacja Bel­
gii pokonała w Paryżu drużynę 
Francji — 2:1 (2:1). (t)

Kalejdoskop 
turystyczny

Egzekutywa KW PZPR w Kra­
kowie zajmowała się ostatnio za­
gadnieniami turystyki w tym re­
jonie. W posiedzeniu wziął rów­
nież udział przew»«lniczący 
GKKFiT Włodzimierz Reczek. Jak 
wynika z zestawień, w roku bie­
żącym Kraków odwiedziło 1.17B.nire 
turystów, a w województwie kra­
kowskim gościło 2.130.600 osob. 
W dyskusji szczególnie podkreśla­
no konieczność skierowania ruenu 
turystycznego w mniej znane, ma~ 
lownicze i nie zatłoczone okolice 
województwa a także wskazano 
na potrzebę szerszego objęcia wy­
poczynkiem turystycznym robot­
ników i młodzieży.

»ł-
Powiat woliński zaliczony jest 

do grupy regionów o sz.czególnych 
walorach turystycznych. Na każ­
dego mieszkańca polskiego „archi­
pelagu bałtyckiego” przypada w 
sezonie ponad 10 letników i tury­
stów. Piany perspektywiczne prze­
widują, że rejon ten będzie przyj­
mował rocznie ponad milion tu­
rystów w tym duży procent 
granicznych.

Wiadomość o pożarze schroniska 
„Morowaniec” w Tatrach bardzo 
zasmuciła wszystkich turystów- 
Członkowie PTTK przy kopalni 
Knurów stwierdzili, że schronisko 
musi być odbudowane i postano­
wili sami pomóc w tym, aby zgłisz 
cza zniknęły jak najwcześniej a na 
ich miejscu powstało jeszcze pięk­
niejsze schronisko. Jako pierwsi 
zadeklarowali 10 tygodni urlopów 
taryfowych, które górnicy Knuro­
wa przeznaczają na udział w pra­
cach.

Na to wezwanie jako pierwsza 
odpowiedziała redakcja Turystycz­
nej Agencji Prasowej, z której s 
osób zadeklarowało po jednym ty­
godniu urlopowym przy pracach. 
TAP wezwała redakcję krakowskie 
go „Tempa”. Ciekawi jesteśmy Ja.K 
zareaguja na to wezwanie poznań­
scy turyści? (b)

nych, przynoszących poważną 
szkodę republice i zagrażają­
cych jej przyszłości.

W środę jednak w dalszym 
ciągu ’ toczyły się walki. Do 
stolicy Cypru napływają do­
niesienia, że ekstremiści za­
częli rozdawać broń chłopom 
na wsiach. Broń ta, która do­
tychczas znajdowała się w u- 
kryciu, została przesłana na 
Cypr za pośrednictwem nie­
których krajów NATO.

Rząd turecki opublikował, 
oświadczenie, w którym stwier



i Ppiycja powsfan<73 na odcinku leszczyńskim — zdjęcie dotychczas nigdzie nie publikowane; i 
reprodukcja z albumu „Powstanie Wielkopolskie 1918—<919". |

Ze starych szpalt

45 laiy

Pamiętny bój wolności

Historyk, którego przed­
miot badań stanowi Po 
stanie Wielkopolskie 
ma po co sięgać do ów­

czesnej prasy poznańskiej. 
Zresztą nawet laikowi trud­
no oderwać się od pożółkłych 
i postrzępionych kart dzienni­
ków z lat 1918—1919. Każdy 
prawie numer zawiera prze­
cież wiadomości dotyczące 
walki Wielkopolan o wolność. 
Te prasowe relacje to kopal­
nia historycznej wiedzy. Głów­
nie jednak przyczynkarskiej. 
Bez sięgania do innych źródeł 
— jedynie na podstawie wia­
domości zamieszczonych w 
dziennikach, które w więk­
szym lub mniejszym stopniu 
lansowały tezy klas posiada­
jących, niemożliwością byłoby 
poznanie całej prawdy o Po­
wstaniu. Charakterystyczny 
jest komunikat Naczelnej Ra­
dy Ludowej z 27 grudnia 
1913 r. („Kurier Poznański" z 
29 grudnia 1918 r.):

„Dzisiaj rozpoczęli żołnierze 
niemieccy 6 pułku grenadjerów 
ekscesy, które musiały wzburzyć 
spokojna dotąd ludność polska. 
Pod wieczór pojawił się w do­
mu NRL oficer z oddziałem żoł­
nierzy (...) Grożąc siłą wtargnęli 
oni do biur komisarzy i pozdzie­
rali chorągwie angielskie, fran­
cuskie, amerykańskie, które wy­
wieszono na cześć komisji an­
gielskiej. Następnie pomaszero­
wali żołnierze na plac Wilhel- 
mowski*) i rozpoczęli tutaj o- 
gień (...) na hotel Bazar, w któ­
rym mieszka Paderewski z żoną 
i komisja angielska. Żołnierze 
polscy z razu nie odpowiadali 
na ogień (...) Kiedy ogień ni® 
ustawał i po stronie polskiej byli 
ranni odpowiadano także ze stro­
ny polskiej na ogień."

Sens komunikatu — najogól 
niej mówiąc — jest taki: gdy­
by nie nastąpiła niemiecka 
prowokacja nigdy nie doszło­
by do zbrojnego wystąpienia 
Polaków. Ten tok rozumowa­
nia, który przebija także z 
wielu innych enuncjacji pra­
sowych jest zgodny ze stano­
wiskiem większości ówczes­
nych przywódców politycz­
nych Wielkopolski. Naczelna 
Rada Ludowa, w skład której 
wchodzili przede wszystkim 
narodowi demokraci, usiłowa­
ła bowuem społeczeństwu na­
rzucić najbardziej odpowiada­
jącą klasom posiadającym po­
litykę wyczekiwania na decy­
zję kongresu pokojowego. To 
on, a nie Powstanie, według 
NRL miał zadecydować o za­
chodnich granicach Polski.

Postawiona niejako przed 
faktem dokonanym NRL mu- 
siała w końcu przyłączyć się 
do patriotycznego ruchu mas 
ludowych. Znalazło to cdzwier 
Redlenie na łamach prasy, 
która w miarę upływu czasu 
coraz mniej powściągliwie i 
coraz bardziej faktograficznie 
(początkowo przeważały ma­

l« llllilllll llllilllll łlllM«lllllll|||(|||

Powstanie w obrazach
f^owslaniem Wielkopolskim w obra- 

» zach można by określić nową po-
j • zycję Wydawnictwa Poznańskiego,
* album zatytułowany „Powstanie
« Wielkopolskie 1918—1919". Rok tomu w 
» Poznaniu wysunięto propozycję opraco- 
• Wania tego albumu, a teraz mamy łę książ- 
J kę w księgarniach. Zadania podjął się 
5 Marian Olszewski, przy czym należy pod- 
* kreślić, że nie było to zadanie łatwe.

j Zasoby dokumentów na temał Powsfa- 
* ni® zostały w ostatniej wojnie w znacznej

mierze bezpowrotnie stracone, przede 
wszystkim najliczniejsze zbiory, które by­
ły w Muzeum Wielkopolskim i składały 
się m. in. z pamiętników, szkiców, foto­
grafii, obrazów. Więc trzeba było sięgnąć 
do Muzeum Wojska Polskiego w Warsza­
wie, Muzeum Wojskowego w Poznaniu, 
Archiwum dla m. Poznania i woj. poznań­
skiego, Biblioteki Uniwersyteckiej ild.

V/ rezultacie otrzymaliśmy popularny 
album dla szerokiego kręgu czytelników, 
majacy obrazem przypomnieć tamte wy­
darzenia, Mimo iż popularny, album może 
srać się narzędziem pracy badaczy stu­
diujących mundury tych lat, język, uzbro­
jenie itp. Zawiera około 200 zdjęć, czę-
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Powstanie Wielkopolskie w prasie lai 1918-19

teriały charakteru komenta­
rzowego) zaczyna informować 
o Powstaniu. Nadal jednak nie 
brak akcentów typu „Niemcy 
atakują, my się tylko broni­
my”. „Prawda” — organ Na­
rodowego Stronnictwa Robot­
ników — w numerze z 2. I. 
1919 r. donosi:

„Kiedy (...) w sfolicy stosunki 
zaczęły powracać na normalne 
fory, w kilku miejscowościach na 
prowincji oddziały Heimał- 
schułzu2) od nowa rozpoczęły 
walkę. I tak przybył do Gniezna, 
gdzie Polacy sprowokowani 
przez żołnierzy niemieckich za­
jęli urzędy miejskie i państwowe 
— oddział Heimatschuizu z Byd­
goszczy (...) i postawił wprost 
niesłychane żądania. Przyszło do 
walki, w której wojsko polskie 
odniosło świetne zwycięstwo za­
bierając 3 działa i 60 jeńców. 
Podobnie stało się we Wiześni, 
podczas gdy w Śremie, Mogil­
nie, Trzemesznie, Czempiniu i 
Wągrowcu bez rozlewu krwi wła­
dza przeszła w ręce Polaków...".

Już w pierwszych dniach 
stycznia chociaż Poznań (Ła­
wica!) nie był całkowicie wy­
zwolony Powstanie nabrało 
wielkiego rozmachu. „Dzien­
nik Poznański” z 8. I. 1919 r. 
pod a je:

„Onegdaj Inowrocław był 
przez kilka godzin widownią za­
ciętych walk, w których śmierć 
lub rany poniosło przeszło 100 
żołnierzy po obu stronach i któ­
re zakończyły się kapitulacją 140 
pułku piechoty niemieckiej i za­
jęciem miasta przez wojska pol­
skie. Również nadchodzą wiado­
mości o walkach pod Zbąszy­
niem, który znajduje się podob­
no w rękach polskich, Stacja lot­
nicza w Ławicy pod Poznaniem 
przeszła onegdaj rano w posia­
danie Polaków (...) Z pism, kłóre 
znaleziono po zajęciu stacji wy­
nika, żc istniał zamiar zgroma­
dzenia znacznych sił niemieckich 
przeciwko Poznaniowi i zrzuce­
nia podczas walki przez lotni­
ków bomb na miasto Poznań".

Począwszy od TI dekady 
stycznia na łamach dzienni­
ków systematycznie ukazują 
się odezwy wzywające do 
wstępowania w szeregi woj­
ska polskiego. W „Druhu — 
piśmie dla żołnierzy Polaków” 
(numer z 11. I. 1919) czytamy:

„Pękaja okowy krępujące nas 
od 123 lał i na własnej ziemi, 
wreszcie my, gospodarze łej zie­
mi dochodzimy do głosu, by 
obronić ziemię polską od zaku­
sów obcej zachłanności. Na to 
potrzeba wielu krzepkich i sil­
nych dłoni. (...)

Do służby w wojsku polskim 
zapisuje Główne Biuro Werbun­

kowe w Bibliotece, Poznań, Ry­
cerska ulica 4—6. Kto chce po­
zostać za piecem?"

Systematycznie ukazują się 
już teraz notatki zatytułowa­
ne „Komunikat Głównego Do- 
wództwa w* Poznaniu”, od- 
zwierciadlające podjazdowe — 
potyczkowy charakter wałki 
w końcowej fazie Powstania. 
„Dziennik” z 15 marca podaje 
taki komunikat:

„Na odcinku Gołańcz w nocy 
ostrzeliwała artyleria niemiecka 
Jakforowo. Pod Lipą utarczka 
patroli. Na odcinku Lubasz strze­
lał nieprzyjaciel (...) do Romano­
wa i naszych patroli na moście 
w Czarnkowie oraz pod Gul- 
czem."

Z bardzo licznych notatek z 
cyklu „nowa zbrodnia Heimat- 
schutzu” warto zacytować 
fragment publikacji z tego sa­
mego numeru „Dziennika”:

„Z łisłu gefrajtra Schalka przy­
taczamy następujący ustęp o wal­
kach pod Mirosławem: Wzięliś­
my 5 jeńców. Nie bylibyśmy w 
ogóle żadnych jeńców wzięli, 
gdyby nasi oficerowie nie byli 
przy tym. Dużo bowiem Polaków 
nie zastrzelono lecz zatłuczono 
kolbami. Nie zasłużyli oni sobie 
zresztą na nic innego".

Mimo zaabsorbowania wal­
ką z okupantem społeczeństwo 
Wielkopolski żywo interesuje 
się losem innych polskich 
ziem. Np. stanowisko Lloyda 
George’ą wobec naszych gra­
nic wywołuje falę protestów. 
„Kurier” z 8 kwietnia donosi 
o wiecach w Szamotułach i 
Czarnkowie. Rezolucja uchwa 
łona w Szamotułach m. in. 
głosiła: „Ślubujemy nie spo­
cząć póki Gdańsk i Prusy Kró 
lewskie nie wrócą na wieczne 
czasy do Polski”. Już wtedy 
okazało się. jak niebezpieczna 
była NRL-owska polityka 
cierpliwego wyczekiwania na 
wyrok kongresu pokojowego i 
liczenia na szczególną życzli­
wość aliantów. Fiasko tej kon 
eepcji zostało potwierdzone 
Traktatem Wersalskim, który 
wytyczał zachodnie granice 
Polski zbliżone do tych, które 
wytyczyło Powstanie. Areopag 
zwycięskiej koalicji musiał 
się liczyć z faktem, że Wielko- i 
polska znajduje się w polskich 
rękach, a zmiana tego stanu 
rzeczy mogłaby nastąpić tylko 
w drodze wojny.

MICHAŁ ŁUCZAK

ń Obecnie plac Wolności.

Oddziały niemieckie, powstałe 
w celu dławienia dążeń wyzwo­
leńczych Polaków.

Wybuch Powstania Wiel­
kopolskiego nastąpił 
w dniu 27 grudnia 
1918 roku. Pierwsze 

strzały padły w centrum Po­
znania, skąd spontanicznie u- 
formowane grupy powstańcze 
ruszyły pod gmach Prezydium 
policji pruskiej.

Odtąd poszło wszystko lo­
tem błyskawicy. Ruch po-’ 
wstańczy ogarnął całą Wiel­
kopolską. Wszędzie formowały 
się żywiołowo oddziały po­
wstańców. które rozbrajały 
i przepędzały wojska niemiec­
kie, likwidowały władze pru­
skie oraz podejmowały odważ­
ne wypady, zapuszczając się 
na coraz odleglejsze tereny. 
Rozpędem pierwszych dwu ty­
godni zawładnęli powstańcy 
obszarem 25 tysięcy km2. Już 
około 8 stycznia tereny ogar­
nięte Powstaniem opierały się 
o rzekę Noteć na północy, o 
brzegi jezior i błot nadobrzań- 
skich na zachodzie oraz po li­
nię kolejową Ostrów — Ra­
wicz na południu. Napotyka­
jąc potem na coraz silniejszy 
opór wojsk niemieckich, zmu­
szeni byli powstańcy przejść 
do walk pozycyjnych. W re­
zultacie wzdłuż całej linii 
granicznej Powstania, wyno­
szącej około 600 km. utworzy­
ły się trzy fronty bojowe.

W pasie frontowym północ­
nym główne siły uderzeniowe 
powstańców zmierzały do za­
jęcia Piły, Nakła i Bydgoszczy. 
Najdalej na północ zapuścili 
się powstańcy w okolice Mro­
czy, Ślesina. Wysokiej i Chmiel 
nik. Uciążliwe walki toczono 
o Chodzież, Margonin, Ryna- 
rzewo, Łabiszyn i Szubin. W 
lutym 1919 r., gdy potężna o- 
fensywa niemiecka groziła 
załamaniem całego frontu i za­
jęciem Gniezna, powstańcy 
pófnocr.ego zgrupowania do­
kazywali cudów męstwa i wa­
leczności, utrzymując zdobyte 
tereny.

Na froncie zachodnim po­
wstańcy skoncentrowali po­
ważniejsze siły w walkach na 
odcinku,: międzychodzkim, zbą 
szyńskim i wolsztyńskim. 
Szczególnie zaciekłe boje to­
czono o miasto Zbąszyń i Mię­
dzychód, lecz bezskutecznie. 
Powiodło się natomiast z za­
jęciem Wolsztyna i po cięż­
kich walkach zajęto na jakiś 
czas ważne strategicznie mia­
steczka leżące na granicy by­
łej rejencji poznańskiej: Ba­
bimost, Kargowę i Kopanicę. 
Później impetem szturmu na 
Nowe Kramsko (2 II 1919) u- 
dało się powstańcom na prze­
ciąg kilku dni wkroczyć na 
Ziemię Lubuską, ale okazja 
jej zdobycia spełzła na niczym, 
ponieważ przeszkodzili temu 
politycy komisariatu Naczel­
nej Rady Ludowej, a nieprzy­

Franciszek Ratajczak — boha­
ter Powstania Wielkopolskie­
go. Poległ w czasie walk u- 
licznych w Poznaniu w dniu 
27 grudnia — zdjęcie publi­
kowane ostatnio w 1923 roku.

tiiiiiniiiiłiiliiitiiiiiiiii
■i 

ściowo nigdzie dotąd nie publikowenych ~ 
(np. ze zbiorów prywatnych) ułożonych ■ 
w 5 rozdziałach pokazujących chronolo- ” 
giczne Powstanie Wielkopolskie od jego Z 
wybuchu aż do zakończenia. Ostatni roz- ■ 
dział sięga dc czasów dzisiejszych, losów J 
pozostałych przy życiu powstańców i in?- - 
cjaiywy zbudowania Pomnika Powstańców - 
Wielkopolskich. Wstępem do albumu jest ■ 
artykuł jego autora omawiający zwięźle Z 
Powstanie. .Z

Opracowanie graficzne — Zbigniew Kaja, Z 
układ — Zbigniew Nożyński, druk — Za- Z 
kłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po- ■ 
znaniu, (ms) Z

jaciel skoncentrował na tym 
odcinku frontowym wyjątko­
wo doborowe oddziały woj­
skowe, nacierające ustawicz­
nie w całym pasie frontowym. 
W ogniu więc dramatycznycn 
i krwawych zmagań bronili 
powstańcy zachodniego po­
granicza.

Choć front południowy i po­
łudniowo-zachodni był mniej 
ofensywny od pozostałych, i 
tutaj szły zaciekłe walki o za­
sięg terytorialny Powstania. Z 
ofiarnością i poświęceniem 
godnym wielkiej idei wyzwo­
lenia, toczono działania po­
wstańcze o opanowanie: Zdun, 
Rawicza, Leszna i Kępna. Mi­
mo zwycięskich potyczek pod 
Osieczną, Ligotą. Rogaszyca- 
mi, Słupią oraz dwukrotnych 
bitew o Rawicz, siły powstań­
cze były jednakże za słabe, 
aby dojść do silnie strzeżonej 
granicy ze Śląskiem. Nie uda­
ło się więc powstańcom prze­
nieść zarzewia walk bezpośre­
dnio na Ziemię Górnośląską, 
a politycy poznańscy oświad­
czali kategorycznie, że nie 
widzą potrzeby przerzucania 
ruchu zbrojnego poza granicę 
Wielkopolski.

Zapytać ktoś może, jak to 
się stało, że mimo tylu prze­
ciwności, Powstanie Wielko­
polskie zakończyło się zwycię­
stwem. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że determi­
nującym czynnikiem sukcesów 
Powstania był jego, na-wskroś 
ludowy i masowy charakter. 
Liczba powstańców w pierw­
szych dniach Powstania wy­
nosiła około 2 tysiące ucze­
stników. na początku stycznia 
— 12 tysięcy, w końcu stycz­
nia — przeszło 27 tysięcy, a już 
w lutym 1919 roku armia po­
wstańcza skupiała 72 tysiące 
regularnego żołnierza. Były to, 
jak na owe czasy, liczby im­
ponujące. Przytłaczający zaś 
odsetek tej liczby stanowił pro 
sty lud wielkopolski: robotni­
cy, chłopi, rzemieślnicy oraz 
patriotyczna młodzież i inteli­
gencja. Masowy udział ludu 
wielkopolskiego w Powstaniu 
sprawił, że miało ono na sa­
mym początku i długo jeszcze 
potem charakter wojny wy­
zwoleńczej ze wszystkimi jej 
ludowymi właściwościami. U- 
zbrojenie, wyposażenie oraz 
taktyka walk typu partyzanc­
kiego. przypominały żywo tra­
dycyjne ruchy ludowe. Więk­
szość powstałych na gorąco 
oddziałów powstańczych szła 
w bój, dosłownie z „gołymi 
rękami”, zdobywając broń 
dopiero na wrogu. Bywało, że 
jedynym wyposażeniem nie­
których oddziałów- były: wi­
dły, kosy, drągi, sztachety i 
siekiery. Bezgraniczny jed­
nak zapał, osobista odwaga, 
właściwe Wielkopolanom za­
miłowanie do karności, dyscy­
pliny w połączeniu z takimi 
walor a m i ż ol ni erza -■ pows tańca, 
jak: bitność i płomienny za­
pał bojowy, dawały powstań­
com zdecydowaną przewagę 
nad górującymi liczebnością 
i wyekwipowaniem siłami 
nieprzyjacielskimi. Niemałą 
też rolę odgrywała ludowa at­
mosfera, która ożywiała sze­
regi powstańcze. Na każdym 
kroku wyrażano wiarę w słu­

Losy akt i dokumentów
B

o laierski xryw łodw wielkopolskiego w latach IP1K—1SJ9 
uti^aliły liczne akta i dokumenty, które posiadał, próct 
Poznania, niemal każdy powiat. Dotyczyły one prac przygo­
towawczych, organizacyjnych, przebiegu walk. Sporządzały 

je niezwykle liczne stowarzyszenia powstańcze, których Wielkopolska 
miała 11.

Organizowały one zjazdy, zebrania, opiekowały się wdowami i sie­
rotami po powstańcach i udzielały im pomocy materialnej. Prze­
prowadzały też skrupulatnie weryfikację członków.

Te właśnie spisy członków, jak okazało się na początku drugiej 
wojny światowej, były przedmiotem jak największego pożądania 
hitlerowskiej V kolumny w Poznaniu. Wkrótce po rozpoczęciu dzia­
łań wojennych, akta powstańców' znalazły się w rękach hitlerow­
skich, o czym świadczą napisy na niektórych teczkach i tłumacze­
niach akt wraz z spisami członków z października 1939 r. Specjalnie 
odkomenderowane grupy' SS i SD wyszukiwały nazwiska powstań­
ców, zestawiały z ewidencją ludności i na ich podstawie dokony­
wały aresztowań i rozstrzeliwań.

Hitlerowcy badali również skrzętnie literaturę, związaną z Powsta­
niem Wielkopolskim, czego dowodzi ocalały wykaz z, 1940 r. przez 
nich sporządzony znajdujący się obecnie w Archiwum Państwo­
wym.

Jaki los spotkał akta i dokumenty Powstania Wielkopolskiego?
Ocalało ich niewiele. Część spłonęło w dawnym budynku Archi­

wum Państwowego na Górze Przemysława, część zaś, znajdującą 
się w Biurze Historycznym DOK VII, zagarnęli hitlerowcy.

Według oceny dyrektora Archiwum Państwowego — dr. Czesława 
Skopskiego, z właściwego zespołu Związku Powstańców Wielkopol­
skich zachowało się zaledwie 30 procent akt. To. co ooalało, jest 
zinwentaryzowane, a wśród 380 pozycji znajdują się m. in.: akta 
koła powstańców H. Cegielskiego, akta, dotyczące miasta Poznania. 
Rawicza, Szamotuł, Śremu, Środy, Wągrowca, Wolsztyna, Wrześni 
i Żnina.

PKASC1SZŁK HRYNIEWICZ

szność i powodzenie walki 
zbrojnej oraz gotowość do 
najwyższych ofiar.

Nigdy dotąd w dziejach 
walk narodowo-wyzwoleń­
czych, aktywność i masowość 
wystąpień' oraz świadomość 
patriotyczna ludu wielkopol­
skiego nie osiągnęły tak wy­
sokiego stopnia rozwoju, jak 
w Powstaniu 1918—1919 roku. 
Bądź co bądź, przecież nie 
tylko wzmógł on ruch po­
wstańczy bez woli i aprobaty 
przywódców politycznych, sku 
pionych wokół Komisariatu 
Naczelnej Rady Ludowej, lecz 
co ważniejsze, dokonał dzieła 
wyzwolenia, określał zasięg 
terytorialny Powstania oraz 
zdecydował o każdym kroku 
jego powodzenia. Ta przodu­
jąca rola ludu w Powstaniu 
zaważyła na jego błyskawicz­
nym sukcesie w ciągu pierw­
szych dni i ostatecznym wy­
niku w lutym 1919 roku.

Drugim, istotnym czynni­
kiem powodzenia Powstania 
była sprzyjająca sytuacja o- 
gólna, w jakiej dokonał się 
wybuch i przebieg działań 
powstańczych. Cały świat 
stał naówczas pod przemoż­
nym wpływem rosyjskiego 
Października, którego daleko­
siężne idee spowodowały ko­
niec wojny i wybuch rewolu­
cji listopadowej w Niemczech 
oraz przyniosły krach okupa­
cji niemieckiej na ziemiach 
polskich. Pośrednio zaś wyda­
rzenia te wywarły silny wpływ 
na wzrost nastrojów wyzwo­
leńczych w Wielkopolsce ’ 
stwarzały dogodną okazję do 
podjęcia skutecznej walki 
zbrojnej.

Cel. w imię którego chwy­
cili za broń powstańcy wiel­
kopolscy, został osiągnięty — 
chociaż nie całkowicie. Tchórz 
Lwa i kunktatorska, a bywało 
że nawet antypowstańcza po­
lityka komisarzy Naczelnej 
Rady Ludowej sprawiła, iż 
poza obszarem wyzwolonej 
Wielkopolski, pozostały jesz­
cze spore połacie ziem pol­
skich, nie przyznanych już 
później Polsce traktatom wer­
salskim. Na nic też zdały się 
masowe protesty ludności pol­
skiej: Skwierzyny, Między­
rzecza, Babimostu i Wscho­
wy, manifestacyjnie żądającej 
przyłączenia do Polski. Nie 
przyniósł te-ż oczekiwanych 
sukcesów ruch powstańczy na 
Śląsku, Warmii i Mazurach — 
gdzie ludność polska, urzeczo­
na powodzeniem Powstania 
Wielkopolskiego, chwyciła za 
broń, ale na przeszkodzie jej 
sukcesom stanęli znów polity­
cy endeccy ze swą szkodliwą 
maksymą ufnego odczekania 
wyroków kongresu pokojowe­
go.

Jakże więc dalekowzroczna 
okazuje się w tym kontekście 
intuicja -ludu wielkopolskiego, 
który, jakby przewidując po­
dobny los dla całości ziem 
Wielkopolski, rzucił na szalę 
dziejową — w momencie hi­
storycznie niezbędnym: przed 
konferencją wersalską — naj­
wyższy akt woli mieszkańców 
tej ziemi, zwycięskie powsta­
nie zbrojne.

MARIAN OLSZEWSKI



Paragraf i życie
T problemów XIV Plenum

zy obowiązek zachowania tajemnicy zawodowej 
przez adwokata dotyczy wyłącznie faktów, o któ­
rych obrońca dowiedział się od swego klienta,

Adwokat
musi milczeć

czy też rozciąga się również na całość rozmów 
między adwokatem a klientem?” — tak brzmiało pytanie 
przedstawione do rozstrzygnięcia Sądowi Najwyższemu. 

Podejmując uchwałę w tej sprawie Sąd Najwyższy 
przypomniał, że ustawa o ustroju adwokatury mówi, iż 
tajemnicą zawodową adwokata objęte jest „wszystko, 
o czym dowiedział się z tytułu wykonywania zawodu 
adwokackiego”. Z tego sformułowania wynika, że tajem­
nica adwokata nie może się ograniczyć tylko do infor­
macji przekazanych adwokatowi przez klienta. Tajemni­
cę stanowi całość rozmów adwokata z klientem, pozosta-, 
jących w związku z obroną w konkretnej sprawie. Obej­
muje ona wszelkie informacje, bez względu na to, skąd 
zostały otrzymane i to dotyczące nie tylko samego klien­
ta, ale i innych osób, a w szczególności — współoskarżo- 
nych.

Takie właśnie, szerokie pojmowanie obowiązku zacho­
wania tajemnicy zawodowej tłumaczy się — jak stwier­
dził Sąd Najwyższy — koniecznością utrwalenia zaufania 
do dyskrecji adwokatów A to z kolei umożliwia im wła­
ściwe wykonywanie obowiązków obrończych.

A kiedy adwokat może być zwolniony z zachowania ta­
jemnicy zawodowej? 1 tę kwestię rozstrzygnął Sąd Naj­
wyższy, stwierdzając, że obowiązek milczenia przestaje 
wiązać adwokata, gdy klient sam ujawni, w całości lub 
częściowo, treść swoich rozmów z obrońcą. Z obowiązku 
tego adwokat zwolniony jest również w przypadku, gdy 
przeciwko adwokatowi toczy się postępowanie karne lub 
dyscyplinarne, pozostające w związku z jego rozmowami 
z klientem. Najczęściej chodzi tu o sprawy wytaczane 
adwokatom z inicjatywy samych klientów. Ale prawo 
do własnej obrony nie może być przecież ograniczone 
przez związanie adwokata obowiązkiem zachowania ta­
jemnicy zawodowej.

Jest to jednak jedyny wyjątek. We wszystkich innych 
okolicznościach — jeżeli klient nie zdradza tajemnicy 
rozmów ze swoim obrońcą — adwokat musi milczeć. I ofi­
cjalnie i prywatnie.

JAN WOLSKI

Nosze troski

DOBRE WZORY
WIĘCEJ MIESZKAM

W prowadzona przed dwo­
ma laty nowa polityka 
przydziału mieszkań 
złagodziła nieco głód 

mieszkaniowy w Poznaniu i 
woj ew ód zt wi e. J edrrak mimo 
podwojenia nakładów na bu­
downictwo mieszkaniowe, mi­
mo zmniejszenia kubatury bu­
dowanych mieszkań i przejś­
ciowych obostrzeń normaty­
wów przydzielanej powierzch-

mieszkań. W tej dz‘edzinie ze­
braliśmy już s>poro doświad­
czeń. Mamy pewne sukcesy.

Na zaplanowanych w obec­
nej 5-latce 130 tysięcy izb 
(44,5 tysięcy w Poznaniu 85,7 
tysięcy w województwie) zbu-
dowaliśmy mówił o tym

sadniczy warunek skrócenia 
cyklu budowy oraz zwiększe­
nia liczby budowanych miesz­
kań do rozmiarów, wynika­
jących ze społecznego zapo- 
trzebowania”.

Dyrektor Gdańskiego Przed -

ni na „głowę’ budujemy
wciąż za mało izb, aby w na-
stępnych dwóch latach w
pełni zaspokoić najpilniejsze 
potrzeby ludności. Sporządzo­
ne przez rady narodowe bilan­
se zasobów i potrzeb miesz­
kaniowych wyraźnie wskazu­
ją, iż wiele tysięcy rodzin, 
kwalifikujących się do prze­
prowadzki, w .tej 5-latce je­
szcze kluczy do nowych po­
mieszczeń nie otrzyma. Pla­
nistom spędza przy tym sen 
z oczu wizja narastającej ar­
mii młodych ludzi, którzy 
wczoraj szturmowali szkoły 
podstawowe, dziś okupują 
szkoły średnie i wyższe, a ju­
tro zaczną pukać do urzędów: 
zatrudnienia, stanu cywilnego, 
i... kwaterunkowego.

Jednak ze względu na aktu­
alny stan zasobów państwo­
wych zwiększenie zakresu bu­
downictwa mieszkaniowego w 
najbliższych dwóch latach 
może się odbywać tylko jedną 
drogą: budowaniem za te sa­
me pieniądze większej liczby

niedawno przed kamerami te­
lewizji poznańskiej I sekre­
tarz KW PZPR Jan Szydlak 
— 79 tysięcy więcej niż prze­
widywały to „wycinki” planu 
5-letniego ostatnich 3 lat. To 
wyprzedzenie, uzyskane w du­
żej mierze dzięki obniżeniu 
kosztów budowy (szczególnie 
mieszkań spółdzielczych), — 
prawdopodobnie pozwoli nam 
na przekroczenie zadań o 5,5 
tys. izb mimo, że na najbliż­
sze 2 lata, nakłady na budow­
nictwo mieszkaniowe ulegną 
pewnemu okrojeniu.

Budowa 5,5 tysiąca dodat­
kowych izb pozwoli na wy­
rwanie z kolejki oczekujących 
i wcześniejsze przeniesienie w 
lepsze warunki bytowania — 
dalszych dwóch tysięcy ro­
dzin. Lecz czy nie można by 
wyrwać z tej kolejki jeszcze 
tysiąc rodzin więcej?

V7 latach 1962—63, przed­
siębiorstwa budujące mieszka­
nia w Poznaniu zdołały ob­
niżyć koszt 1 m kwadratowe­
go powierzchni użytkowej tyl­
ko o 2,2 procent. Być może, iż 
faktyczna obniżka kosztów 
byłaby większa, gdyby nie 
ostra zima, która pochłonęła 
cześć oszczędności. Za to prze­
zorność i doświadczenie bu- 
dowlanych niepomiernie wzro-

siębiorstwa Budownictwa
Miejskiego — Czesław Prze­
woźnik, pisał 13 grudnia br. 
w „Życiu Warszawy”, że w 
Gdańsku, dzięki opracowaniu 
„miejskiego” katalogu doku­
mentacji projektowo-koszto- 
rysowej i elementów ujedno­
liconych, dzięki ograniczeniu 
władzy inwestorskiej oraz o- 
siedlowej koncentracji robót, 
zbudowano pierwsze domy z 
pełnym standardem wyposa­
żenia, w cenie 2.060 zł za 1 m 
kwadratowy. Następne (już 
stawiane) bloki z tej — tech­
nologicznie jednorodnej, lecz 
mającej 17 odmian urbanisty-
cznych serii katalogowej,

CHCESZ ZACZĄC STUDIA - 
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„Zasady*

Ja tu rządzę
sty. Dlatego wydaje się, 
przewidywany przez nich 
rok przyszły średni koszt 1 
kwadratowego powierzchni

że 
na 
m

Dozorca pewnego domu o- 
trzymał niedawno list, 
w którym administra­

tor (i właściciel w jednej oso­
bie) wymówił zajmowane mie­
szkanie i dozorstwo.

Jakie są źródła tej decyzji 
wobec inwalidy, który miesz­
kając w suterenie, otrzymy­
wał za dozorstwo 100 zł mie­
sięcznie, a tę funkcję wyko­
nywał od 1949 roku?

Stosunki między lokatorami 
i dozorcą z jednej strony a 
właścicielem — administrato­
rem z drugiej, układały się 
od pewnego czasu, mówiąc de­
likatnie, niepomyślnie. Bo — 
jak twierdzą lokatorzy — klu 
cze od strychu administrator 
wydawał według swego widzi­
misię, bo wygaszał kiedy 
chciał światło na klatce scho­
dowej. Bo żałował garnuszka 
wody z kranu pracownikom 
z pobliskiego kiosku „Ruchu”, 
gdy tę wedę współczujący do­
zorca dostarczał spragnionym 
sąsiadom w upalne lato. Twier 
dził, że jeśli nie płacą za wo­
dę. to nie mają do niej pra­
wa. Protesty lokatorów wy­
wołał fakt, że administrator 
nie udostępnił na ich żądanie, 
do wglądu rachunków za elek 
tryczność, gaz i inne pobierane 
świadczenia.

W listopadzie lokatorzy o- 
trzymali jeszcze jeden list od 
właściciela: „Zawiadamiam, że 
od 1 grudnia 1963 roku czyn­
ności dozorcy obejmuje każdy

administrator — właściciel do 
mu oświadczył zdumionym słu 
chaczom, iż: „dom jest moją 
niezaprzeczalną własnością i 
wobec powyższego mogę w 
nim decydować według włas­
nej ■woli i jeśli zechcę, to na­
wet zburzę dom” (!)

Komitet blokowy jedno­
znacznie rozstrzygnął spór: — 
właściciel powinien zatrudnić 
kogoś do sprzątania, powinien 
pozostawić mieszkanie dotych 
czasowemu dozorcy, powinien 
okazywać na żądanie lokato­
rom wszystkie rachunki. Aby 
wyjaśnić dotychczasową sytu­
ację. postanowiono także zba­
dać rachunki za ubiegły okres, 
otrzymywane przez admi­
nistratora. Ponadto lokatorzy 
wystąpili z wnioskiem o zmia­
nę na stanowisku administra­
tora.

Przytoczony przypadek, mi­
mo, iż nie występuje’ nagmin­
nie, jest znamienny. Dom. o 
którym wspomnieliśmy, nie 
podlega wyłączeniu spod kwa­
terunku i jego mieszkańcom 
przysługują prawa oparte na 
ogólnych zasadach. Nie chce 
tego faktu zrozumieć właści-

ciel. Do naszej redakcji dość 
często napływają podobne, 
choć może nie tak jaskrawe 
sprawy. Bywa, że lokatorzy 
nie znają swoich praw, że nie 
mogą znaleźć drogi dla ochro­
ny swych interesów. Zrzesze­
nie Prywatnych Właścicieli 
Nieruchomości istnieje co 
prawda w naszym mieście, 
lecz nie każdy orientuje się, 
że ma możność odwoływania 
się do tej instytucji. Są także 
komitety blokowe, ale i one 
nie zawsze potrafią wpływać 
na właścicieli. Niemniej, loka­
torzy nie chcą i nie muszą to­
lerować podobnej samowoli 
administratorów lub właścicie 
li domów. Dlatego obrony 
przed nimi powinni szukać w 
wydziałach lokalowych prezy­
diów dzielnicowych rad naro­
dowych. w kolegiach orzeka­
jących oraz w komitetach blo­
kowych.

My zaś kierujemy apel do 
władz dzielnicowych i do prze 
wodniczących komitetów blo­
kowych. by więcej uwagi po­
święcali tego rodzaju spra­
wom.

LIDIA JANASKOWA

żytkowej w wysokości 2.172 
złotych — w zestawieniu z ich 
możliwościami i umiejętnoś- 
ciam: — jest nieco wygóro­
wany.

Naczelny Architekt Warsza­
wy — A. Ciborowski pisał w 
„Trybunie Ludu” nr 342, że 
16 procent wszystkich budyn­
ków wznoszonych w tym ro­
ku przez warszawską Dyrek-

będą kosztować po 1.900 zł za 
metr kwadratowy.

Przypominamy: nie chodzi w 
tym przypadku o głośne na 
cały kraj gdańskie budewnic- 
two typu oszczędnościowego, 
które stanowi tam tylko część 
programu i kosztuje obecnie 
poniżej 1.700 zł za metr kwa­
dratowy — lecz o budynki z 
pełnym standardem wypo­
sażenia.

Gdyby Poznań sięgnął peł­
niej po doświadczenia Warsza­
wy i obniżył w przyszłym ro­
ku koszt budowanych domów 
z 2.17C do 2.100 zł za metr 
kwadratowy, to za te same 
pieniądze można by postawić 
o 3,5 procent mieszkań więcej. 
Gdyby sięgnął po doświad­
czenia gdańskie, można by po­
stawić o ponad 5 procent wię­
cej, a w przypadku zejścia z 
kosztami budownictwa pełno- 
standardowego do 1.900 zł za 

metr o 14 procent mieszkań

Przyjmijmy, że pierw-
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lokator w następującym po so
bie tygodniu począwszy od 
mieszkania nr 1”.

Lokatorzy przedstawili tę 
sytuację w redakcji. Wyjaśni­
liśmy, źe zgodnie z prawem 
lokatorzy nie mają obowiązku 
wykonywania osobiście, czy 
we własnym zakresie, funkcji 
dozorcy nieruchomości. Mogą 
to robić, o ile wyrażą na to 
zgodę, by uniknąć kosztów. 
Gdyby natomiast nie wyrazi­
li takiej zgody, administrator 
budynku jest obowiązany za­
trudnić dozorcę, a kosztami 
tymi obciążyć wszystkich lo­
katorów, w stosunku do zaj­
mowanej przez nich. powierz­
chni mieszkalnej.

Dla rozstrzygnięcia sporu 
(właściciel nie chciał wycofać 
się z zajmowanej pozycji na­
wet po przedstawieniu mu od­
powiednich zarządzeń przez 
lokatorów) postanowiono spra 
wę omówić na zebraniu loka­
torów i komitetu blokowego. 
Przewodniczący Komitetu zwo 
łał zebranie, zapraszając zain­
teresowane strony. Na zebra­
niu tupet nie opuścił admini­
stratora. Gdy temperatura 
„dyskusji” doszła do zenitu

o co nam drogie „pikasy” z 
oczami na plecach, kiedy na 
jarmarku lub odpuście moż­
na kupić tanie obrazy praw­

dziwych artystów — mówili ludzi­
ska w powiatowej, i nie tylko po­
wiatowej, Polsce. I domorośli „twór­
cy” zagarniali pieniądze. Masowo 
produkowali makatki, oleodruki, pej­
zażowe akwarele. Ceny od 10 do 500 
zł. Poziom artystyczny tych ekspo­
natów raczej jednolity: „sytuacje” 
jak byś wyjął z życia, w kolorach, że 
zęby bolą, oblepione ozdóbkami, bo­
gato „złocone” ramy.

Jednak począwszy od 1958 r. sytu­
acja systematycznie zmieniała się na 
niekorzyść producentów jarmarcz­
nych bohomazów. Na rynku — w 
Klubach Międzynarodowej Książki i 
Prasy i w księgarniach — pojawił 
się groźny konkurent: reprodukcje 
artystyczne dzieł głośnych twórców 
zagranicznych, którzy w malarstwie 
światowym zajmują poczesne miej­
sce: Cezanne’a, Maneta, Modiglianie- 
go. Picassa, Renoira. van Gogha...

Reprodukcje o różnych formatach 
i technikach wykonania szturmem 
zdobyły klienta, zaczęto sprzedawać 
je na przysłowiowym pniu. Najwięk­
szy potentat w tej dziedzinie, Cen­
trala Księgarstwa, dostarcza już na 
rynek 70—80 tysięcy reorodukcji 
rocznie, imnor+ujac je głównie ze 
słynnych niemieckich (NRD) firm 
wydawniczych „Seeverlng” w Lip­
sku, „Kunstblatt” w Dreźnie i z 
Francji.

cję Rozbudowy Miasta 
sztu.ie poniżej 2.100 zł 
ni kwadratowy.

Ale też w Warszawie 
hzuje się zakrojony na

ko- 
za 1

rea- 
sze-

roką skalę program unifikacji 
materiałów budowlanych. — 
Zmniejszyła się wielokrotnie 
ilość stosowanych „typowymia 
rów” elementów stropowych, 
ściennych, wyposażeniowych 
itd., co ułatwiło masową i ta­
nią ich produkcję, uprościło 
projektowanie i co najważniej 
sze — samą budowę. Unifi­
kacja elementów idzie w pa­
rze z unifikacją całych bu­
dynków.

Zdaniem inżyniera Cibo­
rowskiego, proces „typizacji” 
zbiega się tam z procesem u- 
przernysłowienia budownic­
twa co razem spełnia... „za-

szym roku adaotacji gdań­
skich doświadczeń na poznań­
ski grunt, możliwe byłoby u- 
zyskanie tylko połowy róż­
nicy w kosztach, to i tak gra 
jest warta świeczki.

. Z Poznania do Warszawy 
bądź Gdańska — nie jest da-
leko.
grupę 
stów, 
Niech 
swoje

■

Warto bv tam wysłać 
inżynierów i ekonomi­
na miesiąc dwa.
patrzą, niech wzbogacą 
doświadczenia.

PAWEŁ CHMA.T

Nowe przekłady 
z literatury polskiej

Nakładem wydawnictwa „Nase 
Vojsko” w Pradze ukazała się w 
tych dniach książka polskiego so­
cjologa i publicysty Jerzego J. 
Wiatra pt. „Wojsko, społeczeń­
stwo, polityka w Stanach Zjedno­
czonych”. Przełożył ją na język 
czeski Josef R. Burian.

W praskim wydawnictwie „Mla- 
da Fronta” ukazało się również 
w grudniu nowe wydanie „Wyspy 
Robinsona” Arkadego Fiedlera, w 
przekładzie I. Dvorakovej z ilu­
stracjami V. Junka.

w samą porą

Z dużą radością witamy 
każdy realny pomysł 
ułatwiający ludziom 
pracującym zdobycie » 

dyplomu na wyższej uczelni. 
Wiemy, że w najbliższych la­
tach właśnie oni mają sta­
nowić 35 procent ogółu absol 
wentów. Wiemy też, że dla 
wielu osób odwykłych od 
szkoły i nauki samo podjęcie 
decyzji o rozpoczęciu studiów 
nie jest sprawą prostą.

Właśnie z myślą o nich 
dwaj ministrowie, Szkolnic­
twa Wyższego i Oświaty, za­
akceptowali niedawno wspól­
nie „Zasady organizowania i 
prowadzenia kursów utrwa- ' 
lania wiedzy”. Cel jest oczy­
wisty: przypomnienie „zale- 
żałych” wiadomości, uzupeł­
nienie ich (wiedza idzie na­
przód), wprowadzenie na no­
wo w samą technikę uczenia 
się, psychiczne przygotowanie 
dorosłego człowieka do emo­
cji egzaminu wstępnego.

Jak dotychczas, niektóre, 
organizacje, zwłaszcza ZMS i 
ZMW, czyniły próby w tym 
zakresie. „Zasady” ujednoli­
cają ważny etap przygoto­
wawczy i z luźnych inicjatyw 
przekształcają go w zorgani­
zowaną akcję oświatową.

Już mamy sygnały o pierw­
szych udanych poczynaniach 
podjętych przez Towarzystwo 
Krzewienia Wiedzy Praktycz­
nej, jednej z organizacji upo­
ważnionych do tworzenia i 
firmowania kursów dla przy­
szłych studentów. Akcja bar­
dzo chwyciła w Krakowie. 
Prawie wszyscy kandydaci 
opowiedzieli się za większym 
wymiarem godzin niż im pro­
ponowano. Wiek zapisanych 
waha się od 25 do 50 lat. 
Są więc też wśród nich przed 
wojenni maturzyści. Organi­
zatorzy starają się pozyskać 
jak najlepszych nauczycieli, 
obznajmionych z wymagania­
mi wyższych uczelni i proce­
durą egzaminów wstępnych.

Spośród kilkunastu punk­
tów „Zasad” wymienić warto 
te, które interesują przede 
wszystkim samych kandyda­
tów. A więc kursy utrwalania 
wiedzy organizować należy 
głównie w ośrodkach nie po­
siadających wyższych uczelni. 
Czas trwania 5 lub 10 mie­
sięcy. Uczestnicy nie korzy­
stają wprawdzie z uprawnień 
studentów pracujących, ale 
ich zakłady pracy, o ile są ku 
temu warunki, powinny im 
ułatwiać pobyt na kursie. 
Koszty nauki pokrywają sam’ 
uczestnicy, ale za nich mogą 
to w całości lub częściowo za 
płacić instytucje, w których 
pracują. Zaświadczenia o od­
byciu kursów mogą być do­
łączone do dokumentów wraz 
z podaniem o przyjęcie na 
studia. Samo kompletowanie 
dokumentów na życzenie przy 
szłego studenta może załatwić 
kierownictwo kursu i prze­
słać je uczelni w obowiązu­
jącym terminie.

I. SOL.

Jelenie ustępują van Goghowi
ie reprodukcje?

Rocznie, poprzez 800 placówek 
„Domu Książki” dociera do odbior­
ców ponad 100 tytułów importowa­
nych reprodukcji dzieł malarskich, 
dających retrospektywny przegląd 
osiągnięć malarstwa światowego 
Rozpiętość cen — bardzo duża: od 
6 do... 600 zł za jeden egzemplarz. 
Bo różny jest format reprodukcji 
(mały, średni, duży), różne techniki 
wykonania i pochodzenia (najdroż­
sze, ale i najlepsze jakościowo są 
plansze francuskie). Poważnie zwię­
kszają cen£ reprodukcji estetyczne 
ramy. Np. luźna o średnim formacie 
reprodukcje głośnego dzieła van Go­
gha „Słoneczniki” kosztuje 38 zł, o- 
prawiona 124 zł.

Centrala Księgarstwa kieruje na 
rynek 8 tysięcy oprawionych plansz 
rocznie, chociaż zapotrzebowanie 
jest, skromnie licząc, o kilka tysięcy 
egzemplarzy większe. Dlatego Cen­
trala postanowiła poważnie rozbu­
dować własną ramiarnię we Wrocła­
wiu. Już za dwa lata zakład ten bę­
dzie oprawiał 12 tysięcy reproduk­
cji rocznie. Przyszłych nabywców 
zainteresuje zapewne wiadomość, że 
w niedalekiej przyszłości wrocław­
ską ramiarnię opuszczać będzie co-

raz więcej oprawionych reproduk­
cji lakierowanych, znacznie tań­
szych od oszklonych. W trosce o kie­
szeń klienta, szczególnie indywidu­
alnego, warto by także, wzorem za­
granicy, rozpocząć wreszcie ekspery­
mentalną produkcję tanich ram pla­
stykowych, by sama oprawa nie by­
ła — jak to często jest obecnie — 
kilkakrotnie droższą od luźnej plan­
szy.

Reprodukcje stałj’ się modne, zdo­
były sobie na stałe prawo obywatel­
stwa w naszych domach, kształtując 
gusty estetyczne odbiorców, upo­
wszechniając kulturę plastyczną w 
sppłeczeństwie. Jednak podaż stale 
nie nadąża za popytem. „Kunstblatt” 
i „Seeverlag” nie mogą więcej do 
nas eksportować, francuskie oficyny 
mogą, ale... kłopot z dewizami. Nie 
wiadomo natomiast dlaczego nasze 
wydawnictwa „Arkady” czy „WAG” 
nie chcą podjąć się robienia repro-

najciekawsze dzieła polskich twór­
ców. Argumenty wydawrców? Brak 
odpowiedniego gatunku papieru, 
właściwej bazy wydawniczej, wy­
kwalifikowanych specjalistów... Czy 
tylko?

W przyszłym roku Centrala Księ­
garstwa rozprowadzi po „Domach 
Książki” ostatnie posiadane w ma­
gazynach „remanenty” — 60 tysięcy 
polskich reprodukcji malarskich ro­
dem' z albumów. Wydała je swego 
czasu krakowska oficyna „Auriga" 
przy okazji druku okolicznościowych 
albumów poświęconych twórczości 
Wyspiańskiego, Cybisa, Gierymskie­
go, Matejki, Wyczółkowskiego... Skro 
mny to jednak wybór tytułów, na­
zwisk, a przy tym nieatrakcyjny, 
jednolity format plansz, uzależniony 
od wielkości albumu. Chociaż dobre 
i to, bo na bezrybiu i rak ryba.

W II kwartale 1964 r. pojawią się

ś 
z 
£

dukcji w prawdziwym tego słowa
znaczeniu, czyli w różnych forma­
tach i technikach wykonania, cho­
ciaż dzięki takiej inicjatywie można 
by spopularyzować w społeczeń­
stwie najcenniejsze eksponaty na­
szych galerii, pod strzechy trafiłyby

zapewne nowe reprodukcje zagra­
niczne. Centrala Księgarstwa zaku­
piła w NRD i Francji 32 tysiące 
plansz. Reprodukcje te będą posia­
dały na odwrocie notki bibliografi­
czne, zawierające szczegółowe in­
formacje zarówno o danym dzielę 
jego twórcy, jak i o kierunku maiaL 
stwa jaki reprezentuje. Być 
dzięki tej pożytecznej innowacji 
raz rzadziej słyszeć będziemy

co
w

księgarniach takie np. dialogi 
— Chcę kupić ..Słoneczniki’ • 
— Sklep z warzywami obok.

księgarnia.
Tu
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Pół wieku w służbie literatury Pracownicy poszukiwani

Nic co piękne...
jubileusz Jana Parandowsbiego

STACJA HODOWLI ROŚLIN w wojewódz­
twie poznańskim poszukuje

GLÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Warunki wg układu zbiorowego pracy dla 
rolnictwa.
Oferty wraz z życiorysem należy składać do 
Biura Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 dla K8826.

Pragniesz
• KUPIĆ
• ZAMIENIĆ
• SPRZEDAĆ

Nie zapomnę pierw­
szego spotkania z 
_ Ariadną i Tezeu- 
szem, z dzielnym Ja­

zonem i Argonautami. Była 
wówczas zima po tragicznym 
wrześniu. Na ulicach zgnę­
bionej Warszawy krążyły 
niemieckie patrole, a my ów­
czesne trzynasto- i czterna­
stolatki w połatanych buci­
kach wymijaliśmy je z dale­
ka, biegnąc na tajne komple­
ty. W programie z historii by­
ła Grecja, był Rzym. Był Pa- 
randewski. Jakże zachłannie 
czytało się wtedy „Mitolo­
gię” i „Dysk Olimpijski”.

Na przekór temu co działo 
się dokoła, Parandowski prze­
nosił nas w niepowtarzalny 
świat słonecznej Hellady, po­
zwalał choć na chwilę za­
pomnieć o tym, co dzieje się 
za oknem, o głodnej okupa­
cyjnej codzienności. Potem 
nadszedł czas „Nieba w pło­
mieniach”. choć go chyba w 
lekturze nie było. Rozpalane 
głowy, dyskusje przy nafto­
wym kopciu lub strzelającej 
karbidówce.

Za te pierwsze dziecinne o- 
czarowania pięknem, za pierw­
sze naiwne i zielone spory

Pięćdziesiąt lat minęło od 
tej pory. Parandowski, eru- 
dyta i klasyk słowa, rozmiło­
wany w antyku, we wszyst­
kim co stanowi wieczno­
trwały dorobek człowieka, 
wiele podróżował, szkicował, a 
potem owoce swych wypraw 
w krainę piękna przyoblekał 
w literacki kształt. Niewielu 
pisarzy umie tak. jak on łą­
czyć wiedzę o przedmiocie z 
wykwintnym kunsztem słowa, 
niewielu umie swój zachwyt 
przelać na czytelnika. Nie­
wielu pisarzy obdarzyła na­
tura tym specyficznym ga­
tunkiem fantazji, która z o- 
kruchów marmuru, ze strza­
skanych kolumnad wskrzesza 
minione epoki, ożywia dawno 
już umarłe miasta.

Każda z książek Parandow- 
skiego wydanych już po woj­
nie wzbudza, również najżyw­
sze zainteresowanie. Czy to 
będzie. „Godzina Śródziemno­
morska” czy „Zegar słonecz­
ny” (wzruszające wspomnie­
nie z lat dziecinnych). ,.Ju- 
venalia”. czy wreszcie „Wrze­
śniowa noc” — zapiski wiel­
kiego humanisty z lat 1939— 
1945. W 1957 r. ukazał się

trzytomowy 'wybór dzieł Pa- 
randowbkiego zawierający tak 
że szereg szkiców i esejów. 
Autor „Aspazji” i „Rzymu 
czarodziejskiego” zajmuje się 
bowiem i tą dziedziną twór­
czości. Z •wielkim kunsztem 
kreśli sylwetki Leonarda da 
Vinci, Flauberta, poświęca 
książkę Petrarce i Oskarowi 
Wilde. No i jeszcze przekła­
dy: wspaniale brzmiąca Ody­
seja — sielanka „Dafnis i 
Chloe”, pamiętniki Cezara „O 
■wojnie domowej”.

Postać Parandowskiego zna­
na jest w sferach intelektual­
nych na całym niemal świę­
cie. Jako prezes Polskiego Pen 
Clubu reprezentuje nasz kraj, 
występując jako szermierz 
najwyższych ludzkich warto­
ści.

16 grudnia w Teatrze Pol­
skim w Warszawie odbyła się 
piękna uroczystość z okazji 
pięćdziesięciolecia twórczości 
pisarskiej Jana Parandow­
skiego. Czytelnicy w całej 
Polsce zwrócili swre myśli ku 
człowiekowi, któremu nie ob­
ce nic co piękne...

IRENA SOLlNSKA

LESZCZYŃSKIE ZAKŁADY GASTRONO­
MICZNE W LESZNIE, ulica Grodzka 1 za­
trudnią:

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz KIE­
ROWNIKÓW7 ZAKŁADÓW GASTRONO­
MICZNYCH.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej-
^cu. W8781
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO AUTOBU- 
SOWĘ W7 M. St. WARSZAWIE — zatrudni na­
tychmiast fachowców z kilkuletnią praktyką:

MONTERÓW, 
ŚLUSARZY, 
ELEKTRYKÓW 
CHODOWYCH. 
ELEKTRYKÓW 
TOKARZY oraz 
prawa jazdy,

I BLACHARZY SAMO-

SIECIOWYCH, 
KIEROWCÓW z I i n kat.

— KIEROWCÓW7 z III kat. na pilotów i na 
kurs podwyższający kwalifikacje na II kat. 
(kandydaci na kurs winni posiadać za­
świadczenia o rocznej pracy i przebiegu 
25 tys. km).

Reflektujemy tylko na pracowników' samot­
nych, których możemy zakwaterować w ho­
telu robotniczym. Wynagrodzenie w zależności 
od posiadanych kwalifikacji wg obowiązują­
cego taryfikatora. Zgłoszenia przyjmuje i in­
formacji udziela Dział Kadr — Warszawa, ul. 
Przyokopowa 28, pokój 39. w godz. od 8—19.

W8791

Poszukujesz
• PRACY
• MIESZKANIA
• ZGUBY

daj ogłoszenie tylko w „Głosie Wielko­
polskim”. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Re­
klamy RSW „Prasa”, w Poznani u, 

przy ulicy Grunwaldzkiej 19.

Zagubiona
zaświad ozenie po-
kryciu dewizowym nr 
56020 na nazwisko Jad­
wiga Lange, Otyń. Ry­
nek 78, powiat Nowa
SóL K8830

Kupno
Kupię kocioł do pralni.

Sprzedam połowę wilKL- 
Konieczne do przekwate­
rowania pokoje. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Gru»-' 
waldzka 19 dla 12321g.

Kupię pół domu bliźnia­
czego względnie domek 
jednorodzinny także w 
stanie surowym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun^ 
waldzka 19 dla 12280g.

W Wągrowcu, Skocka
— miasto powiatowe (Po­
znańskie) na dogodnych 
warunkach sprzedam, dom 
jednopiętrowy w dobrym 
stanie. Bliska odległość

o „rzeczach wyższych”, skła­
damy dziś symboliczną różę 
do jubdeusmwego wieńca.

Jan Parandowski urodził się 
we Lwowie (11. V. 1895 r.) 
i tutaj, jeszcze jako uczeń gi­
mnazjalny zaczął publikować 
na łamach „Przeglądu” pierw­
sze wiersze i fe!Wonv. Autor 
jednak nie pojaw'! sio w re- 
daken. Przez dłuższv czas 
wszelkie kontakty ułatwiała 
poczta. — Nie mogłem się 
przecież pokazać w szkolnym 
mundurku! — opowiada o 
tamtych latach twórca ..Trzech 
znaków Zodiaku”. Zdnkonspi- 
rował się dopiero po matu­
rze...

Słabe zaopatrzenie 
w zimowe artykuły sportowe

— KRAWCOWE do szycia odzieży lekkiej 
i młodzieżowej w punkcie usług krawiec­
kich przy ulicy Głogowskiei 115 oraz

— KRAWCOWE - CHALUPNIĆZKT - INWA­
LIDKI do szycia odzieży ochronnej

zatrudni z dniem 2. I. 1964 r. SPÓŁDZIELNIA
INWALIDÓW „POMOC SZKOLNA” W POZ­
NANIU, ulica Palacza 142 (od strony Juni- 
kowa). " K8751

KUCHARKĘ z umiejętnością prowadzenia za­
pisów zatrudni natychmiast STACJA HODOW­
LANO - BADAWCZA BOROWO, poczta Czem-

Oferty Biuro 
Grunwaldzka 
12326g.

zeda

19
Ogłoszeń.

szalin, Waryńskiego 14 m.
S. 12322g

od Poznania. Dogodny 
dojazd. Ogród Zabuóo- 
wania gospodarcze. Miesz- 

I kanie zapewnione. Ofer-
Czesław Kuiński, Ko-

Sprzedam szafę trzy- 
drzwiową, komplet me­
bli kuchennych, obraz re­
ligijny. radio „Pionier”, 
i ólna* 25 m. 19. 12266g

Sprzedam 
produkcji 
zamków.

przyrządy do 
nowoczesnych

Adres
Biuro Ogłoszeń,

wskaże 
Grun-

waldzka 19 dla 12309g.

Kupię parcelę bliżej tram 
waju pod dom jednorodzin 
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla
12349g.

W dniu 24 grudnia w au­
tobusie na trasie Krobia 
—Poznań zamieniono ak­
tówkę. Kto przez omył­
kę zamienił proszony jest 
o skontaktowanie się z 
ob. Józefem Wenderskim 
zam. Pudliszki 68, pocztaW’ lecie brakowało: ka­

jaków zwykłych i 
składaków, plecaków 
ze stelażem, składa­

nych leżaków turystycznych, 
kompletów do gry w badmin­
ton. łuków, trampek, pionie­
rek, tenisówek, kostiumów ką 
nielowych... Ta niepełna wca­
le lista artykułów sportowo-

turystycznych. których klien­
ci nie mogli nabyć we wła­
ściwym czasie (niektóre poja­
wiły się w jesieni, gdy już nie 
były potrzebne), ma obecnie 
swój dalszy ciąg.

Oto, mimo że sezon zimo­
wy w pełni, w sklepach nie 
ma dostatecznej ilości nart 
dziecięcych, młodzieżowych

piń. K8815
INŻYNIERA względnie TECHNIKA C. O. na 
stanowisko kierownika Zakładu Cieplnego
przyimie do pracy z dniem 1. I. 1964 
DZIELNICOWY ZARZĄD BUDYNKÓW 
SZKALNYCH POZNAN - Siarę Miasto. 
Rybaki 18a. Warunki pracy i płacy do 
wienia w Sekcji Kadr, pokój 16.

r. — 
MIE- 
ulica 
omó- 

K8814

12363g

Wózki dziecięce i dla la­
lek w dużym wyborze 
polecają Bracia Choj­
naccy, Wrocławska 25.

10294g
Krobia.

dla 12333g.

Solidny pan poszukuj®_______ , , . Czyszczenie wszelkiego 
pokoju. Oferty Biuro rodzaju pierza na pocze- 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 • ąaniu. Małeckiego 34.

--------  U109g

Różne

l / Ogólnopolski Konkurs 
Toio^ra^u Prasousa],

Zdjęcie z fotoreportażu Leszka Łoiyńskiego („Sztandar Mło­
dych') pt. „Drwale”. III nagroda Zarządu Głównego RSW 

„Prasa”.
Fot. - CAF

oraz przeznaczonych dla po­
czątkujących miłośników bia­
łego szaleństwa. Są wpraw­
dzie do wyboru i koloru nar­
ty wyczynowe, ale to i zbyt 
drogie i nie dla wszystkich 
odpowiednie.

Handel twierdzi, że winę 
za ten stan rzeczy ponosi 
przemysł, który w wyniku 
decyzji GKKFiT o zaprzesta­
niu tej produkcji w dwóch 
fabrykach zmniejszył wyrób 
nart o ponad połowę. W każ­
dym razie, podczas gdv ak­
tualne zapotrzebowanie w 
bieżącym sezonie wynosi 40— 
45 tysięcy par nart, handel 
otrzyma niespełna 20 tys. par! 
Przemysł argumentuje, że wi­
nien handel, bo na czas nie 
złożył zamówień.

Sprawa powinna być przed_ 
przedmiotem szybkiej inter­
wencji Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego. Jest bowiem 
wprawdzie na rynku duży 
wybór butów narciarskich, 
ale czy to wystarczy?

Nie starcza również nie­
których innych zimowych ar_ 
tykułów sportowych. M. in. 
kompletów (buty z łyżwami) 
do jazdy szybkiej na lodzie, 
łyżew hokejowych, butów do 
łyżew hokejowych, niektórych 
rodzajów kijków narciar­
skich, rękawic...

Pewną poprawę widać tyl­
ko w dostawach odzieży 
sportowej. Kurtki, skafandry 
i spodnie znajdują się w skle­
pach w większym wyborze 
niż w poprzednich latach. Zi­
mowa odzież sportowa jest 
też uszyta z bardziej odpo­
wiednich materiałów we wła­
ściwszych kolorach i lepszym 
kroju.

Nie wyrównuje to iednak 
istniejących braków. Wycią­
gając wnioski z tegorocznego 
sezonu, jak i z lat poprzed­
nich, stwierdzić należy, że za­
opatrzenie rynku w artykuły 
sportowe, zarówno letnie jak 
i zimowe, kuleie dlatego, no- 
nieważ ani wytwórcy ani han 
del nie traktują go poważnie. 
Jest to jedna z bardzo nie­
wielu dziedzin w obrocie to­
warowym, w której nie zna­
my nawet notrzeb rynku. Ani 
istniejących, ani potencjal­
nych. które powstałyby na 
pewno. gdyby bvły lepiej 
uwzględniane. (API)

Przetargi Zamienię mieszkanie 2-po-

ŁÓDZKIE ZAKŁADY SPRZĘTU POŻARO­
WEGO W LODZI, ulica Wólczańska 241. ogła­
szają PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w 1964 r. z własnego materiału i do­
stawę wkrętów i nakrętek wg niżej podanych 
norm i ilości:
1.

2.

3.

4.

5.

6.

kojowe, 
ciwo na

nowe budowni-

ferty Biuro 
Grunwaldzka 
12352g.

3-pokojowe. O- 
Ogloszeń,
19 dla

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. i2075g

wkręty wpuszczane według
PN M82209 M5X10 —
wkręty cylindryczne według
PN'M-82227 M5X10 — 
wkręty cylindryczne ’ 
PN'M-8227M5X 12 — 
wkręty cylindryczne 
PN M-8227M5X6 — 
wkręty dociskowe i 
PN'M-82272 M5X15 — 
nakrętki według 
PN'M-82146 M5 —

według

według

według

280.000

1.200.000

250.000

85.000

22.000

1.060.000
Szczegółowych informacji udziela Dział

szt.

szt.

szt.

szt.

szt.

szt.
Za-

opatrzenia LZS Pożarowego w godr. od 7—15, 
telefon 473-94.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem na kopercie: „Oferta” należy składać
w terminie 
kretariacie 
nr 241.

Otwarcie

do dnia 22 stycznia 1964 r., w se- 
Zakładów przy ulicy Wólczańskiej

ofert nastąpi w dniu 27 stycznia
1964 r., o godzinie 10,

Przedstawiciele zgłaszający się w dniu otwar­
cia ofert muszą posiadać aktualne upoważ­
nienie. podpisane przez dyrektora lub dwóch 
członków Zarządu.

Zakłady zastrzegają sobie prawo wyboru ofe­
renta względnie unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K8761

Dnia 21 grudnia 1963 r. zmarł w Bogu, po 
krótkiej chorobie, mój najdroższy mąż., nasz 
ukochany, troskliwy i nigdy niezapomniany 
ojczulek, zięć, brat, szwagier i wujek, w wieku 
lat 44, śp.

Marian Czub
mistrz elektryk

Pogrzeb odbędzie się w piątek. W bm.. o go­
dzinie 15,30 z kaplicy cmentarnej na Starołęce.

W’ głębokim smutku pogrążona
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, ulica Sw. Wawrzyńca 20 m. 5,

Przewielebnemu Duchowieństwu, Lekarzom, 
Pielęgniarkom, Krewnym, Przyjaciołom, Znajo­
mym. którzy w czasie choroby, śmierci i po­
grzebu naszej ukochanej Zmarłej

z ANTONIEWICZÓW

Bronisławy Hopci
okazali pomoc, troskę i oddali ostatnią przy­
sługę oraz za złożone wyrazy współczucia

SERDECZNE „BOG ZAPŁACI”
składa

RODZINA
K3804

Je- czekuję. 5. 1964

Pana, który oczekiwał 22. 
XII. br. na Placu Wielko­
polskim. przepraszam i o-

życe. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12357g.

dentów na pokój
względu na wyjazd. HF.

12331g

Przyjmę zaraz dwóch stu-

Sprzedam połowę domu 
rodzinnego, dobrze wypo­
sażonego z mieszkaniem 3- 
pokojowym. ogrodem i
przynależnościami, 
ul. Winogrady. 
Biuro Ogłoszeń,
waldzka 19 dla 12279g.

przy 
Oferty 
G run­

Kawaler lat 24, rzemieśl­
nik, bez. nałogów, dobre­
go charakteru, posiadają­
cy dom, gotówkę, zapo­
zna pannę o podobnych 
walorach. Ceł matrymo­
nialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka b) 
dla 12355g.

Dnia 25 grudnia 1963 r. odszedł od nas nagle, 
namaszczony Olejami św., mój najukochańszy 
mąż, nasz najdroższy ojczulek, dziadek, brat, 
teść, szwagier, wujek i stryj, przeżywszy lat 63. 
śp.

Franciszek Szwałek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm , o go­

dzinie 8.30 ze szpitala w Koźminie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

ZONA, SYN, SYNOWA, WNUCZKA I RODZINA
Staniew, Warszawa, Koźmin, Ostrów, Gdynia, 

Poznań. Oborniki, Francja.

Dnia 25 grudnia 1963, r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, w wieku 63 lat, śp.

Franciszek Szwałek
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Medalem Niepodległości, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi i W'lkp. Krzyżem Powstańczym

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 28 bm.. o go­
dzinie 8,30 ze szpitala w Koźminie Włkp.

KOLEDZY 
Z BAONU KOŹMIŃSKICH POWSTAŃCÓW 
Koźmin Wlkp. — Staniew.

Dnia 35 grudnia 1963 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojc’ec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

Michał Tatarek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. ?8 bm . o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, przy 
ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA. DZIECI, WNUKI I RODZINA

JUBMillltK,

GtOS WIELKOPOLSKI redaguje Kolegium: Marian Flejsierowlcz (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Miką, Wiesław Perzycki (z-ca redaktora naczelnego). Mieczysław Skapski. Zb gniew 
Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań ul. Grunwaldzka 19. Telefony: 614-24 łączy wszystkie działy; sekretariat redakcji 657-76. w godz. 8 17 nsczet
ny 657-76; sekretarze redakcji 648-85: dział łączności z czytelnikami 657-48: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW .P-«j * Ciuro 
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laia placówki „Ruchu i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzy niecka 3. tel 444 59 p-s



TEATRY

grudzień
27

Jana, Cezarego

piątek Słońce: 7.59—15.44

OPERA — nieczynna, OPERET­
KA g. 19 „Sinobrody”, pol- 
SKI g. 19 „Don Juan”, NOWY 
R. 19 „Pokusa”, Marcinek — g. 
16.30 „Bałwankowa bajka”.
KINA

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, i8, 
20.15 — „Pechowiec na prerii” — 
(USA; 12 1.); BAŁTYK — g. 10, 
13, 16, 19 — „Klimaty” (franc., 18 
lat); CZTERNASTKA — g. jo, 
12.30, 15.30 — „Trzy światy Guli­
wera” (ang.-ameryk., 12 1.), g. 18, 
30.15 — „Kapral w matni” (franc., 
16 1.): GONG — g. 10, 12 — „Dziki 
pies Dingo” (radź., 14 1.), g. 16, is, 
30 — „Nikodem Dyzma” (poi., 16 
L); GRUNWALD ■— g. 17, 19.30 — 
„Rancho w dolinie” (USA, 16 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30, 13 — „To­
warzysze broni” (franc., 12 L), g. 
15.30, 18, 20.15 — „Garaż śmierci” 
(ang., 18 1.); HUTNIK — g. 16.45, 
19 — „Kryptonim Nektar” (poi.’ 
14 1.); KOSMOS — g. 17 — „Kupi­
łem tatę” (radź., 12 1.), g. 19.30 — 
„Noc poślubna” (poi., 18 1.); MAL­
TA — g. 15.45 — „Na psa urok” 
(USA, 9 1,), g. ls, 20 — „Nieznany 
zdrajca” (franc., 18 1.); OLIMPIA 
g. 9.30, 12 — „Les Girls” (USA, 16 
lat), g. 14.30. 19 •— „Przeminęło z 
Wiatrem” (USA, 14 1.); OSIEDLE 
g. 16. 18, 20 — „Nieznajomi z po­
ciągu” (USA, 16 1.); PRZYJAŹŃ 
g. 15.30, 18 , 20.15 — „Ewakuacja” 
(radź., 14 1.); KINO PAŁACOWE 
g. 10. 12.30, 15, 17.30 , 20 — „Najlep­
szy z wrogów” (ang., 16 1.; RIAL- 
TO — g. 10.30, 18 , 20.15 — „Ludzie 
i bestie” (I cz. radź., 16 1.), g. 13, 
15.30 — „Dwa oblicza zemsty” — 
(USA, 16 1.); RUSAŁKA — nie­
czynne; SCALA — g. 16. 18.15, 20.30 
„Pamiętnik pani Hanki” (poi., 16 
1); TĘCZA — g. 16 — „Konik pol­
ny” (radź:, 12 1.), g. 18, 20 — 
„Czarny monokl” (ang., 16 1.); 
WARTA — g. 10, 13 — „Żyjąca pu­
stynia” (USA, 7 1.), g. 15, 17.30, 20 
„Jak być kochaną” (poi., 18 1); 
WILDA — g. 11, 15.30, 20 — „Prze­
minęło z wiatrem” (USA, 14 1); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 — „Sie­
dem nianiek” (radź., 14 1.), g. 
19.15 — „Zdarzyło się w Rzymie” 
(włoski, 18 1.); ZNICZ (Zabikowo) 
g. 19 — „Nigdy w niedzielę” (fran­
cuski, 18 lat).
RADIO

WARSZAWA I; 8.05 Muzyka; 
8.30 — Muzyka; 8.45 — Przebój ty­
godnia; 8.50 — Publicystyka mię­
dzynarodowa; 9 — Muzyka symf.; 
9.30 — Pol. mel. ludowe; 9.40 — 
Dla przedszkoli; 10 Wycieczka 
muz. w krainę ośnieżonych gór, 
10.35 — „Co ty na to?”; 12.15 — 
Reportaż Red. Ekonom.; 12.45 — 
„Swojskie mel.”; 14 — „Czerwone 
kaftany”; 14.20 — Z muz. klas.; 
15.10 — Koncert orkiestr rozr. 
NRD; 16 — Manuel de Falla: Czte­
ry tańce hiszpańskie; 16.15 
„Kultura pilnie poszukiwana”; 
16.33 — Program młodzieżowy; 
17.25 — Reportaż lit.; 17.45 — Pięć 
minut o wychowaniu; 17.50 — Uni­
wersytet Radiowy; 19 — Kurs na­
uki jęz. ros.; 19.30 — Rozmowy z 
posłami; 19.40 Muzyka ludowa; 
20.26 — Sport; 20.30 — Wieczór H- 
teracko-muzyczny; 20.45 — Aud. 
poet.; 21.15 — Konc. życzeń; 21.15 
Nokturn Paderewskiego; 21.40 — 
Koncert życzeń; 22.20 — Koncert 
Chóru Chłopięcego i Męskiego 
PFP; 22.45 — Gra Zespół „New 
Grleans Stornpers”.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.»5, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 3.15 — Kurs nauki jęz. 
ang.; 9.50 — Publicystyka między­
narodowa; 10 — Wirtuozi w reper- . 
tuarze rozr.; 10.30 — Z życia I 
ZSRR; U — Muzyka; 12 45 — I 
„Nasze sprawy codzienne”; 13.25— I 
„Ławka” opowiadanie R. Rivy, I 
przekład Bronisława Kamińskiego I 
— Durocher; 13.45 — Muz. tydz. 
Poznania; 14 — Melodie ludowe; 
14.15 — Audycja Włodz. Goszczyń­
skiego; 14.30 — „Z problemów 
współczesnej wiedzy”; 14.45 — Dla 
dzieci; 15 — „Echa Paryża”; 15.30 
Dla dzieci;18 — Fel. E. Pacholskie 
go pt. „O plebiscycie na 10-c:u 
najlepszych”; 18.10 — Koncert w 
dniu 45 rocznicy Powstania Wiel­
kopolskiego: 18.45 Z cyklu: „Se­
zamie otwórz się”; 19.30 — Odtwo­
rzenie koncertu Ork. Filharmo­
nii Narodowej z Festiwalu w Mon 
treux. Dyryguje Winiam Stein­
berg. Solista: Artur Rubinstein; 
20.29 — Dyskusja literacka (w prze 
rwie koncertu); 20.49 — d. c. kon­
certu; 21.54 — Sport; 21.59 - Mu­
zyka- 22.05 — Słuchowisko M. lo- 
neckiego pt. „Co dziś za dzień - 
piątek?”; 22-30 - Muz. rozr.; 23.03 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.3®, 7-3®, 8-3 , 
12.05,.16, 17.50, 19, 21.29, 23.5®.

telewizja
1 POZNAŃ I PROGR. OGOLNOP.: 

j, _ Wiadomości; 17.05 — Pro­
gram dla dzieci „O nas i dla nas”: 
1- .|0 _ progr. okolicznościowy;
17.5$ — program tygodni/i; — 
.Na półkach księgarskich”; 18 D 
„Wielokropek”; 18.30,— pr^r- 
public.: „Trzy listy”; 18.45 — „No­
tatki krakowskie” - Mm P™* 
polskiej; 19.05 
zdrowie” — , 
deski”; 19.20 — 
dokumentalny

,Zanim przypniesz 
Progr. historyczno- 
— „Ostatni dzień 

niewoli”; 19.50 -
Dziennik: 20.3®

.Dobranoc”; 20
Transmisja z

Teatru Dramatycznego w 
sza wie dramat Antoniego 
chowa: „Płatonow”.

muzea
MUZEUM HISTORYCZNE — 

Stary’ Rynek — czynne g. 12—18.

Ultramikretom pilnie poszukiwany
Problemy warsztatów Akademii Medycznej

|V owoczesna nauka coraz bardziej wykorzystuje postęp 
techniki, opierając się w swojej pracy na wszelkiego 

rodzaju . aparatach i przyrządach. Tak jest i w poznańskiej 
Akademii Medycznej. W swoich zakładach naukowych 
1 klinikach posiada ona znaczną liczbę rozmaitych apara­
tów, w większości jednak pochodzenia zagranicznego.

Cały ten skomplikowany 
zespół aparatów o wielkiej 
wartości, trzeba bardzo sta­
rannie konserwować i — w 
razie potrzeby — przeprowa­
dzać bieżące na<prawy. Dlate­
go istnieją przy AM Warszta­
ty Konstrukcyjno-Naprawcze 
Sprzętu Medycznego. Są one 
gospodarstwem pomocniczym. 
Obok konserwacji i remontów 
sprzętu medycznego oraz wy­
konywania pewnych ulepszeń 
technicznych warsztaty mon­
tują także nowe aparaty.

‘ Jeżeli chodzi o tę ostatnią 
czynność, to wielkim sukce­
sem warsztatów' stało się 
wbudowanie bardzo poszuki­
wanego ultramikrotomu. Apa­
rat ten jest niezbędny przy

Gazownia pracowała 
ponad możliwości

W przedświąteczny wtorek 
otrzymaliśmy z miasta wiele 
skarg na słaby dopływ' gazu. 
Pałączyliśmy się natychmiast 
z dyrekcją Zakładów Gazow­
nictwa. celem zasięgnięcia in­
formacji w sprawie przyczyn 
spadku ciśnienia gazu.

Okazało się, że gazownia 
nie miała żadnej awarii. Prze­
ciwnie — dawała o prawie 20 
proc, więcej gazu niż pi*ze- 
widywał plan. Spadek ciś­
nienia został mimo to spowo­
dowany — jak n?m oświad­
czono — zwiększonym pobo­
rem gazu przez przemysł (w 
niektórych przypadkach o 10 
proc, niż normalnie) oraz gos­
podarstwa domowe (o 18 proc, 
więcej) przygotowujące świą­
teczne posiłki.

Spadek ciśnienia gazu za­
znaczył się już w minioną nie­
dzielę, przy czym najdotkli­
wiej odczuły to gospodynie 
domów w takich dzielnicach 
jak Jeżyce i Grunwald, bar­
dziej oddalonych od gazowni. 
W samą tylko właśnie wspom­
nianą niedzielę gazownią da­
ła miastu — z bieżącej pro­
dukcji — 265 tysięey m sześ­
ciennych gazu, chociaż plan 
przewidywał dostarczenie tyl­
ko 220 tysięcy m sześć. Jesz­
cze trudniejsza sytuacja zary­
sowała się w poniedziałek, 23 
bm. Planowano dostarczyć 
odbiorcom 275 tys. m sześć., a 
musiano dać ponad 303 tysią­
ce m sześć.

Tak więc nie z winy ga­
zowni zmalały nagle w dniach, 
przedświątecznych gazowe 
płomyki naszych kuchenek. 
Na zwiększenie zużycia gazu 
wpłynęły dw'a czynniki — 
konieczność nadrobienia ewen­
tualnych zaległości przez nie­
które zakłady pracy i świąte­
czne przygotowania w’ domach. 
Gazownia, mimo swych stu 
lat życia, pracowała na naj­
wyższych obrotach, dając z. 
siebie maksimum.

Sytuacja uiegła poprawie do­
piero w same święta. Większość 
fabryk stała, świąteczne posiłki 
były już przygotowane. A kiedy 
wreszcie będziemy mogli gotować 
piec i smażyć bez obaw o wy­
gaśnięcie w piecu gazowego pło­
mienia? Chyba dopiero po za­
kończeniu budowy nowej gazow­
ni. Przedświąteczna sytuacja je­
szcze raz wskazała, jaka to waż­
na inwestycja, ile trzeba uczyń.ć. 
by w miarę posiadanych możli­
wości ukończyć ją przed plano­
wanym terminem, (c)

Sprostowanie
W świa.tecznym numerze „Głosu 

Wielkopolskiego” drukowaliśmy 
wywiad na temat tegorocznych o- 
siągnięć Nowego Miarta, które­
go udzielił nam przewodniczący 
Prezydium DRN, Szczepan Kos- 
matka. 2a błąd powstały w na­
zwisku przewodniczącego prze­
praszamy zainteresowanego i Czy­
telników.

WYSTAWY
SALON PTF — ul. Paderewskie­

go — 50 lat fotografiki Tadeusza 
Cypriana — czynny g. 10—19.

DYŻURY
SZPITAL IM. PAWŁOWA — 

chirurgia — interna — ul. Garba- 
ry 17, tel. 510-21.

APTEKI: 23 Lutego 18. Mickie­
wicza 22, Dzierżyńskiego 138/140, 
Głogowska 72, Garbaty 52. TYLKO 
DYŻUR NOCNY: Matejki 1. Ry­
nek Sródecki 1, Główna 33, Sta- 
rołęcka 79. 

posługiwaniu się mikrosko­
pem elektronowym. Chodzi o 
to, że ultramikrotom tnie 
preparat na Idealnie równe 
części, które następnie poda a- 
wane są obserwacji pod 
wspom i a n ym m ikroskop e m. 
O tym, jak precyzyjny musi 
być ten przyrząd świadczy 
fakt, że grubość obserwowa­
nego preparatu wynosi — 
1/30000 części milimetra.

Od momentu zbudowania 
pierwszego aparatu, co nastą­
piło w 1962 oku, już 6 dal­
szych, zakupionych przez za­
kłady naukowe w różnych o- 
środkach kraju, opuściło po­
mieszczenia warsztatowe. Je­
den z nich zawędrował na 
Kubę, jako prezent dla tam­
tejszych naukowców.

Produkcja tego rodzaju apa­
ratów nie jest głównym celem 
warsztatów. Wysoko kwalifi­
kowana kadra pracowników 
opiekuje się przede wszystkim 
podstawowym sprzętem medy­
cznym. Tutaj zresztą pracow­
nicy warsztatów napotykają 
n-a nie byle jakie trudności. 
/Aparatura poznańskiej Aka­
demii Medycznej jest prawie 
wyłącznie Dochodzenia zagra­
nicznego. W przypadku awa­
rii trzeba czekać na części za­
mienne (czasem nawet dwa 
lata) lub starać się dorobić 
brakujący element we włas­
nym zakresie. I tak przeważ­
nie się robi. Aparaty są tak 
potrzebne do pracy naukowej 
oraz niesienia pomocy cho- 
ryjn, że nie można się decydo­
wać na wielomiesięczne ich 
przestoje. Taka zresztą sytu­
acja panuje w całej Polsce. 
Dlatego też Ministerstwo j 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
słusznie dąży do ujednolicenia 
sprzętu medycznego we wszy-

Sylwestrowy 
Koncert Poznański
W sobotę, 28 bm. o godz. 19,30 

i w niedzielę. 29 bm. o godz. 11, 
w auli UAM odbędzie się stara­
niem Filharmonii, WKZZ i redak­
cji ,,Expressu Poznańskiego” — 
Nin Koncert Poznański (Sylwe­
strowy). Wykonawcami będą or­
kiestra symfoniczna P. F. P. pod 
dyrekcją W. Krzemieńskiego oraz 
soliści: W. Jakubowska (sopran), 
artystka operetki poznańskiej i 
A. Muller (fortepian).

W programie; J. Offenbach — 
Uwertura’ do opery „Orfeusz w 
piekle”, J. Strauss — Walc „Opo- 
wieści Lasku Wiedeńskiego”, Pol­
ka pizzicato, Polka Tritsch-Tra- 
tsch, Pieśń Safii z opt. „Baron 
cygański”, Perpetuum mobile. G. 
Gershwin — Kołysanka z opery 
„Porgy and Bess” oraz Błękitna 
rapsodia, (na)

Zapomniana Główna
fA ile centra dzielnicowe Poznania na lewym brzegu 

Warty jakoś dają sobie radę ze sprawowaniem swo­
ich funkcji, o tyle gorzej z prawobrzeżnymi. Środka — ja­
koś zamarła. Jest zbyt mała. Za to w odległości 3 km od 
niej wyrosło osiedle miejskie nic mniejsze od powiatowego 
miasta Śremu — Główna.
Główna, włączona do mia­

sta w r. 1925, żyje własnym 
życiem, A jest ono ciekawe, 
bo nie gdzie indziej jak wła­
śnie tu spotkała się staro­
świecka przeszłość z nowo­
czesną teraźniejszością. Prze­
szłość — to wspomnienia z 
lat. kiedy to Główna była 
dość dziwną wsią. 10 knajp 
czyhało w niej na przecho­
dnia. dwie wiejskie „lekarki 
ratowały” zdrowie ludzkie; 
tam cesarz Niemiec Wilhelm 
II z okazji manewrów woj­
skowych miał zaszczyć, na po­
bliskim poligonie urządzić 
kwaterę w budujących sie na 
dworcu Poznań-Wschód ubi­
kacjach publicznych. I tu. na 
Głównej była ulica Młyńska 
z aresztem, był woźny co ob­
dzwaniał zarządzenia władz, 
był posterunek policyjny. Bvł 

stkich podległych mu placów'- 
kach. Usprawni to zaopatry­
wanie aparatury w części za­
mienne.

Poważną przeszkodę stanowi 
również rożnorodność sprzętu. 
Warsztaty dysponują wprawdzie 
fachową kadrą, ale przecież nim 
pracownik zaznajomi się z da­
nym typem aparatu upływa spo­
ro cennego czasu. Kierownik 
warsztatów, mgr inż. B. Kędzia, 
przeprowadza zatem dość często 
fachowe szkolenie personelu. 
Dzięki temu wszyscy pracownicy 
bardziej wszechstronnie poznają 
tajniki rozmaitej aparatury.

Warsztaty AM są stosunkowo 
dobrze zaopatrzone w potrzebne 
maszyny. W najbliższym czasie, 
dzięki uprzejmości p. o. kierow­
nika zakładu Anatomii Patologii, 
doc. dr. P. Gabriela, warsztaty 
uzyskają dalsze pomieszczenia. Tu 
powstanie pracownia aparatury 
elektromedycznej, w perspekty­
wie — dalsze rozszerzenie działal­
ności konserwacyjnej, warunku 
najekonomiczniejszego i sprawne­
go działania sprzętu, który zwła­
szcza przy operacjach musi pra­
cować bez zarzutu. Ta dobra pra­
ca zależy w dużym stopniu od 
ludzi Warsztatów Akademii Me­
dycznej, takich jak J. Perz, R. 
Wasiak czy H. Kordziński.

MACIEJ STABROWSKI

Jednostronny 
wysiłek

Przed kilku dniami odbyło 
się w sali Domu Drukarza 
spotkanie Rady Pedagogicz­
nej Technikum Poligraficzno- 
Księgarskiego z rodzicami 
uczęszczających tam uczniów. 
Spotkanie było bardzo po­
trzebne, gdyż wyniki naucza­
nia adeptów sztuki poligra- 
ficzno-księgarskiej nie są 
zbyt budujące. Rada Pedago­
giczna Technikum robi więc 
wszystko, aby stan ten Do­
prawić. W niektórych kla­
sach do wspólnego działania 
nad podniesieniem wyników 
nauczania udało się wciągnąć 
rodziców. Niestety, przeważ­
nie tylko tych, których dzieci 
nie przysparzają swym wy­
chowawcom szczególnych 
zmartwień. Spotkanie rodzi­
ców z nauczycielami miało się 
stać zapoczątkowaniem udzia­
łu rodziców w walce o lepsze 
wyniki nauczania, a także 
wychowania.

Spotkanie się odbyło. Przy­
gotowali się do niego nauczy­
ciele, przygotowały się ze­
społy muzyczne, recytatorskie 
i taneczne uczniów. Jednakże 
zarówno piekne przemówienie 
dyrektora Technikum, Feliksa 
Czarneckiego, jak i na do- 
brym poziomie artystycznym 
przygotowane popisy uczniów 
— trafiły zaledwie do jedłicj 
trzeciej zaproszonych rodzi­
ców. Wielka to szkoda. Wy­
chowanie bowiem zależne jest 
nie tylko od wysiłków szkoły. 
Jest zależne od zgodnego Do­
życia i współpracy dwóch 
partnerów — szkoły i domu.

(az)

robotników i pracowników 
umysłowych wyrzuca co­
dziennie rano stacja kolejowa 
Setki ludzi do pracy dowożą 
trolejbusy. Po Dworcu Głów­
nym i Autobusowym — tu 
skupia się największy ruch 
pasażerski.

Zdawałoby się, że Główna 
będzie z tego zadowolona. 
Cóż z tego, kiedy poczucie 
peryferyjności daje się jej we 
znaki.

Przesada? Na 8—9 tysięcy 
mieszkańców znajduje się tu 
jedna gospoda, jedna kawiar­
nia o 4 stolikach, niewiele 
tu sklepów spożywczych, w 
których chleb można otrzy­
mać zbyt późno, żeby przygo­
tować śniadania! idącym do 
pracy i dzieciom spieszącym 
do szkoły. Nie ma na miejscu 
ani jednego lekarza: do przy­
chodni lekarze dojeżdżają ze 
śródmieścia. Nie ma też ani 
świetlicy, ani klubu, gdzie 
można by spędzić wolny czas. 
Nie ma salki, w której można 
bv się zabawić. Nie ma kina. 
Biblioteka gnieździ sie w ba­
raku, o czytelni nie wspomi­
najmy. Kilka ulic wprawdzie 
otrzymało oświetlenie, sła­
wna ulica Gnieźnieńska (ongiś 
Pobiedziska), którą Bolesław

Starym bieście:

■ Porządkowanie centrum
■ Przebudowa sklepów i ciągi handlowe
Dzisiaj na nasze pytanie:

CZYM W1RGŹN IŁ SIĘ 
W WASZEJ DZIELNICY 
ROK 1963 I JAKIE ZaA 
MIERZENIE W NASTĘP­
NYM KOKU UWAŻA PAN 
ZA NAJBARDZIEJ ISTOT 
NE” — odpowiada prze­
wodniczący Prezydium 
DRN — Stare Miasto — 
MIECZYSŁAW TARZYN- 
SKI: 

„Rok obecny charakteryzo­
wał naszą dzielnicę prowa­
dzeniem generalnych porząd­
ków w centrum. Fakt wyre­
montowania 75 budynków, 
i „udekorowania” 36 domów 
nowymi elewacjami — uwa­
żam za duże osiągnięcie. Wre­
szcie wiele starych, odrapa­
nych domów zmieniło swój 
wygląd. Najważniejsze zaś 
jest to, że prowadzone równo 
cześnie w jednym budynku 
prace remontowe i elewacyj- 
ne zabezpieczają taki dom 
znów na długie lata.

W tym roku plan kapital­
nych remontów nasze Dziel- 
nicGV e Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane wyko­
nało w 100 procentach w III 
dekadzie grudnia.

Przy realizacji naszych te­
gorocznych zamierzeń wydaj­
nie pomagali nam mieszkańcy 
oraz młodzież. Dowód — na 
zaplanowaną wartość czynów 
społecznych 4 500 tys. zł prze­
kroczyliśmy ją o 3 500 tysięcy 
zł. Działalność komitetów blo 
kowych nie ograniczała się / 
wyłącznie do porządkowania ' 
zaniedbanych terenów. Poło- < 
żyły one szczególny nacisk na ( 
prowad?:enie pracy wycho­
wawczej 7. dziećmi i młodzie- ) 
żą na placach zabaw oraz 
urządziły 9 świetlic bloko­
wych, w których coraz le- f 
piej rozwija się praca kultu- ( 
ralna. Trzeba jeszcze nad- , 
mienić, ^że w tym roku, w \ 
czynie społecznym, rozpoczę­
to przy ul. Naramowickiej. na i 
dawnym wysypisku śmieci, 5 
budowę stadionu sportowego. (

Dzięki oddaniu do użytku ! 
drugiej w naszej dzielnicy ( 
szkoły Tysiąclecia przy ul. 
Kościuszki, poprawiły się nie- / 
co warunki nauczania w szko 
łach podstawowych. Nadbu- ) 
dowa jednego piętra w Za- < 
sadniczej Szkole Elektrycznej, ( 
przy al. Stalingradzkiej rów- ) 
niez wpłynęła na rozładowa- ; 
nie ciasnoty w tym budynku, j 
Na Starym Mieście przystą-s 
piono do budowy trzech dal- i 
szych obiektów szkolnych1 / 
Technikum Łączności-Tysiąc- 
lecia, przedszkola przy ul. ( 
Kazimierza Wielkiego oraz । 
sali gimnastycznej dla szkoły- \ 
pomnika przy ul. Powstańców ’ 
Wielkopolskich. )

i tramwaj konny, który woził 
ludzi do śródmieścia. Przy 
remizie strażackiej ukształto­
wał się rynek, bo miejscowi 
rolnicy w większości ziemie 
oddawali pod fabrvki i pod 
zabudowę mieszkaniową.

Z odlewni „Cegielskiego” 
wyrósł dziś potężny już 
POMET. W pobliżu usadowuły 
sie różne fabryki, powstały 
magazyny. Przeszło 2 tysiące

W związku z przypadającym 
w przyszłym roku 20-leciem } 
Polski Ludowej zamierzamy ; 
znacznie więcej, niż w tym i 

Chrobry z Ottonem wędrował ' 
do Gniezna, tonie w ciemno- / 
ściach inne są rade, że mają i 
choć gazowe oświetlenie. |

Wyliczyłem braki jednym > 
tchem. Ktoś mi zaprzeczy, że ' 
nie uwzględniłem klubu w ; 
„Pomecie”. Nie widać w nim 
rozmachu działania. Przed i 
miesiącem zebrała się Rada ’ 
Klubu, ale nie zdołała nic 
uczynić, by go znów pode- > 
rwać do działania. Niewiele j 
też może zrobić, bo klub znaj ! 
duje się na terenie zakładów 
i po drodze z centrum Głów- > 
nej na przeszkodzie stoi I 
bardzo często i długo opu- ' 
szczenią zapora... kolejowa. k

Zdaję sobie z tego sprawę, I 
żp w obecnej sytuacji nie da ) 
się wiele naprawić. Niemniej’ 
już /teraz trzeba pomyśleć { 
o takim w przyszłości wypo- ) 
sażciiu w społeczne usługi i 
tego osiedla, by życie w nim ) 
było nie gorsze niż na Jeży- ; 
cach lub Wildzie, nie gorsze J 
niż... w Śremie. Kąpielisko i { 
plac sportowy, dąłoby się urzą ) 
dzić przy poparciu zakładów I 
pracy i mieszkańców. A może ; 
klub POMET-u przenieść z ' 
terenu zakładowego w cen- ’ 
trum Głównej?

Te uwagi składam władzom ) 
dzielnicowym i miasta w imię j 
niu mieszkańców Głównej, 
która zc względu na swoje ) 
położenie w jakimś tam ston- ' 
niu ma obowiązek promienio- > 
wać na gromadę Czerwonak. ) 
a z chwilą powstania arterii ( 
drogowej na Gniezno powin­
na być wizytówką Poznania. ’

JÓZEF HALĄGOWSK^

roku wykonać prac czynem 
społecznym. Projektujemy, że 
wartość ich wyniesie 12’500 
tysięcy zł. Ponadto nadal kon 
tynuować będziemy porząd­
kowanie dzielnicy przez usu­
wanie szpecących szop i 
brzydkich parkanów, zwła­
szcza w centrum.

Naszym najważniejszym 
jednak zamierzeniem będzie 
przystąpienie do porządkowa­
nia ciągów' handlowych. Prag 
niemy tu między innymi ma­
łe sklepy, bez odpowiednich 
zapleczy, łączyć w duże no­
wocześnie wyposażone pla­
cówki. Nasze starania pójdą 
również w kierunku komaso- 
wania branżowego. Tak więc 
na jednej ulicy zlokalizujemy 
kilka sklepów tej samej bran­
ży. Skończą się wówczas wę­
drówki klientów po całym 
mieście w poszukiwaniu naj­
potrzebniejszych artykułów.

Notowała:
ANNA SIEKIERSKA

Felieton poświąfeczny

Smakosze!
A]ie sprawdziło się stare, 

ludowe przysłowie. „Bar 
bara na lodzie —gwiazdka na 
wodzie". Aura dopisała tym 
razem i święta minęły pod 
znakiem mrozu. Temperatu­
ra. nie spadła zbyt mocno po­
niżej zera, niemniej w wigi­
lię i pierwsze święto docho­
dziła w ciągu dnia do / 
— C. Dopiero wczoraj ter­
mometry wskazywały — zero 
stopni.

Może dlatego większość 
poznaniaków spędziła święta 
w domu. Pierwszy dzień — 
na łonie rodziny, drugi — u 
krewnych, znajomych itp,. 
Były — obok mroźnej pogo­
dy — dwie inne przyczyny 
skrupulatnego zachowania 
tradycji: obficie zastawione 
w większości domów sto­
ły i dobry program telewi-' 
zyjny. Ten ostatni przykuł 
do telewizorów wielu widzów 
na długie godziny. A co się 
podobało? Szczególnie nada­
na w środę wesoła audycja 
„Poznajmy się" oraz film „Z 
kroniki wypadków". Takie 
w każdym razie wyniki przy­
niosła niżej podpisanemu 
błyskawiczna ankieta wśród 
licznego grona miłośników 
XI Muzy.

rrezę o obfitych świątecz-
nych ucztach potwier-j 

dziły wczorajsze meldunki zł 
Pogotowia Ratunkowego. ( 
Jeszcze do „pierwszej 
dy" dyżurni lekarze mieli'> 
błogi spokój. Alarmy zaczęły) 
się w wigilijny wieczór po 
godzinie 22 i nieprzerwaną; 
falą spływały do Pogotowia 
do trzeciej nad ranem. Przez 
kilka godzin nocnych lekarzy} 
Pogotowia wzywano do pra-) 
wie 80 przypadków zachoro-J 
wań z.... przejedzenia. Kolki i 
wątrobowe, zaburzenia ne-1 
rek, boleści żołądkowe — 
główne przyczyny wezwań. 
Ciąg dalszy nastąpił w 1 świę- { 
to. W ten dzień Pogotowie^ 
zanotowało 260 wyjazdów, j 
Prawie tyle samo przypadła i 
i na drugi dzień świąt. Takj 
więc trudno powiedzieć, 
poznaniacy wykazali nad' 
mierną wstrzemięźliwość od; 
świątecznych potraw. Nie je-l 
stem w tej chwili pewien, czy: 
prześcignęli w tym zakresie' 
współobywateli z innych 
miast, niemniej okazali się 
w wielu wypadkach smako­
szami bez umiarkowania.

0 wiele bardziej radosne 
wieści dotarły do nas z 

MO i Straży Pożarnej. Pierw­
sza nie interweniowała w 
żadnej poważnej awanturze, 
strażacy nie musieli likwido- f 
wać skutków nieostrożności! 
przy zapalaniu choinkowych) 
świeczek. I

Spokojne święta miał0^ 
także obsługa kin i teatrów,} 
w których to przybytkach 
notowano raczej słabą freh-1 
wencję. Jedynie „Wilda" mia-j 
ła prawie komplety widzoW-l 
Nic dziwnego. Nadal kino JM 
wyświetla „kasowy" obraz I 
„Przeminęło z wiatrem'■ _ |

Przeminęły i tradycyjnej 
święta. Jeszcze kilka dni | 
znóio będziemy witać No yi 
Rok. (ec) i


